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Wielkopolska bogatsza 
o nowe obiekty

W przeddzień Lipcowego Święta 
T" —, , — ■ „ „

W roku bieżącym Wielkopolska wzbogaci się o nowe 
obiekty gospodarcze i komunalne. Dziś budowlani oddają 
do wstępnej eksploatacji pierwszą część nowego ujęcia wo­
dy dla Poznania.
Warto podkreślić, iż na apel 

Egzekutywy KW PZPR załogi 
wykonawcze oddaia te ważna 
dla mieszkańców Poznania in­
westycję na rok przed pier­
wotnym terminem. (Na zdję­
ciu — ostatnie roboty wykoń­
czeniowe).
• Jutro zakończy się rozruch 
technologiczny urządzeń Wiel­
kopolskich Zakładów Tele­
technicznych. ..Teletra” róz- 
pocznie więc normalna, seryj­
na produkcje w nowych ha­
lach. 21 bm. ti. pojutrze, roz- 
pocznie sie zapowiadany już 
próbny rozruch pierwszego 
bloku prądotwórczego o mo­
cy 200 MW w Elektrowni 
„Pątnów". W tvm samym dniu 
oddane zostanie do użvtku 
przedłużenie linii tramwajo­
wej w Śtarołece. od Fabryki 
Maszvn Żniwnych do dworca 
kolejowego.

Już po Lipcowym Święcie. 
25 bm wejdzie do eksploata­
cji nowv elewator zbożowy w 
Kościanie. Próby urządzeń te­
go magazvnu-giganta rozpo­
częły sie 15 lipca. Prawdopo­
dobnie iuż w listopadzie br. 
nastąpi próbny rozruch dru­
giego zesnołu prądotwórczego 
w Pątnowie oraz Fabryki 
Pmszków Ściernych w Kole

Wymieniliśmy tu tvlko nie-

21 bm. uroczysta 
akademia w Poznan u
W przeddzień 23-rocz- 

nicy powstania Polski Lu­
dowej odbędzie się w Po­
znaniu uroczysta akademia, 
na którą zapraszają: Ko­
mitety Frontu Jedności Na­
rodu — Wojewódzki i Po­
znański oraz Prezydium 
WRN i Prezydium RN Po­
znania.

Program przewiduje wy­
głoszenie okolicznościowe­
go referatu oraz część arty­
styczną, w której wystąpią 
artyści scen poznańskich i 
warszawskich.

Akademia odbędzie się w 
piątek, 21 bm. o godz. 17 w 
Sali Wielkiej Pałacu Kultu­
ry w Poznaniu, ul. Czerwo­
nej Armii 80'82.

Skutki 
piraakiaąo nalotu

Podczas nalotu izraelskich sa­
molotów na Ismailię w sobotę 15 
bm. zbombardowany został ho­
tel, w którym zamieszkiwali ob­
serwatorzy ONZ. mający objęć 
stanowiska no zachodnim brze 
gu Kanału Sueskiego. Szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności obser­
watorzy ONZ nie odnieśli żad­
nych obrażeń. Na zdjęciu: je­
den z obserwatorów ONZ (z 
prawej) i oficer łącznikowy armii 
ZRA oglądają uszkodzenia bu­

dynku.
Fot. CAF — UNIFAX

które z ważniejszych inwesty- 
''ii. Obok nich uruchomi się 
sporo drobniejszych, (pch)

Fot. K. Przychodzki

• Prowokacyjne oświadczenie premiera Izraela
• List ministra Gromyki do przewodniczącego

Rady Bezpieczeństwa
Bieg wydarzeń na Bliskim Wschodzie

W strefie Kanału Sueskiego panował spokój w pierw­
szym dniu działalności obserwatorów ONZ, ale wiele fak­
tów wskazuje na to, że Izrael nie zrezygnował ze swej agre­
sywnej polityki w tym rejonie.
Mimo twardej lekcji, jaka 

zgrupowania izraelskiej arty­
lerii i czołgów otrzymały w u- 
biegłą sobotę, i mimo krwa­
wych ofiar, jakie ostrzeliwa­
nie i bombardowanie przez 
stronę izraelską obiektów cy­
wilnych i rejonów mieszkal­
nych. spowodowało w strefie 
Ismailii i Suezu, można do­
strzec nowe łodzie desantowe, 
które przygotowuje się do spu 
szczenią na wody Kanału Sue­
skiego.

Minister spraw 
nych ZSRR — A. 
zwrócił uwagę w 

zagranicz- 
Gromyko, 
liście do

przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa na trwające agre­
sywne prowokacje zbrojne 
Izraela w strefie Kanału Sue­
skiego.

W ostatnich dniach izrael­
skie siły zbrojne kilkakrotnie 
ostrzeliwały i bombardowały z 
oowietrza miasta i osiedla, po­
łożone wzdłuż Kanału.

Aby zapobiec w przyszłości 
starciom zbrojnym i zlikwido­
wać niebezpieczeństwo ponow 
nego wybuchu wojny na Bli­
skim Wschodzie, niezbędne 
jest, aby Izrael niezwłocznie 
wycofał swoje wojska z oku-

powanych terytoriów państw 
arabskich. *

W dniach 17 i 18 lipca od­
bywały się na Kremlu rozmo­
wy między sekretarzem ge­
neralnym KPZR Leoni­
dem Breżniewem i premie­
rem ZSRR, Aleksiejem Kosy­
ginem, z jednej strony, oraz 
przebywającymi z przyjaciel­
ska wizytą w Moskwie, prze­
wodniczącym Algierskiej Ra­
dy Rewolucyjnej. Bumedienem 
i prezydentem Iraku. Arifem 
z drugiej strony. Opublikowa­
ny z tej okazji komunikat gło­
si, że rozmowy przywódców 
Związku Radzieckiego. Algie- 
rji i Iraku, wykazały zgod­
ność Doglądów co do tego, że 
likwidacja skutków agresji 
Izraela stanowi najważniejszy 
warunek przvwrócenią pokoju 
na Bliskim Wschodzie.

Przywódcy Algierii i Iraku 
— głosi dalej komunikat — 
wysoko ocenili stanowisko 
Związku Radzieckiego i in­
nych krajów socjalistycznych 
w związku z obecnym kryzy­
sem na Bliskim Wschodzie — 
rozpętanym przez Izraela i 
stojące za nim siły imperiali- 
zmu. Poparcie ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych od- 
prywa ważną role w przeciw­
działaniu agresywnym planom 
Izraela, zachęconego przez 
koła imperialistyczne.

W czasie spotkań dokonano 
wymiany poeladów na temat 
sposobów likwidacji agresji 
izraelskiej i ogólnej sytuacji 
na Bliskim Wschodzie.

W toku rozmów, które prze­
biegały w przyjacielskiej atmo

Lekarstwa z Polski 
dla ofiar agresji

We wtorek w południe cza­
su lokalnego wyładował na 
międzynarodowym lotnisku w 
Kairze specjalny samolot Pol­
skich Linii Lotniczych „Lot”, 
typu „Ił-18”. Samolot dostar­
czył do ZRA blisko 10 ton le­
karstw podarowanych przez 
Polskę ofiarom agresji izrael­
skiej. 5 ton ładunku przybyło 
tam już, w poniedziałek no po­
łudniu na pokładzie polskiego 
samolotu ^nrsuiaeAc»o regular­
nie do Kairu. (PAP) 

sferze, Bumedien i Arif poin­
formowali o wynikach, zakoń­
czonych 16 lipca rozmów, sze­
fów państw arabskich w Kai­
rze.

We wtorek premier Izraela, 
Lewi Eszkol, udzielił wywiadu 
korespondentowi agencji Fran­
ce Presse. Premier Izraela po­
twierdził, że ostatnie prowo­
kacje w rejonie Kanału Sue­
skiego miały na celu posta­
wienie obserwatorów ONZ 
przed faktem dokonanym, a 
mianowicie obecnością pływa­
jących jednostek izraelskich 
na Kanale Sueskim. Lewi E- 
szkol oświadczył ponadto, że 
Izrael ma zamiar również w 
przyszłości wysyłać swoje jed­
nostki pływające na Kanał 
Sueąki. Twierdził on bowiem, 
że linia przerwania ognia 
przebiega przez środek kanału.

PAP

Wielka

Już pojutrze spotykamy się na wielkim festynie Prasy 
Radia i Telewizji, który towarzyszyć będzie Lipcowemu 
Świętu. Bogactwo programu artystycznego, rozrywkowe­
go i sportowego wypełni poznaniakom wszystkie świą­
teczne dni.

Jako jeden z pierwszych wystąpi w piątek nad Ru­
sałką Zespół Pieśni i Tańca „Wielkopolska” (na zdję­
ciu). W pozostałe dni oczekiwane są występy licznych 
amatorskich zespołów regionalnych, tanecznych i wokal­
no-muzycznych. wyróżnionych w eliminacjach festiwa­
lu kulturalnego związków zawodowych.

Tak więc w sobotę o godz. 12.30 przewinie się 7 ze­
społów: kaliskich włókniarzy, kolejarzy z Gniezna i Ko­
nina, zespół z HCP i Baborówka. W niedzielę o godz. 15 
ujrzymy z kolei zespoły związkowców z Pometu, Leszna, 

. Zbąszynia, Stomila. Ostrowa i Wągrowca. Będzie to do­
bry przegląd ruchu artystycznego w związkach zawo­
dowych.

Regionalnych akcentów nie zabraknie także na estra­
dzie dziecięcej, gdzie 22 lipca o godz. 11.30 wystąpi dzie 
cięcy zespół Pieśni i Tańca „Szamotuły”.
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W Wietnamie

■ Nie ustają naloty na DRW
■ USA mobilizują sojuszników

W poniedziałek lotnictwo amerykańskie dokonało nowej 
serii nalotów na Demokratyczną Republikę Wietnamu. Bom­
by ponownie spadły na węzeł kolejowy w Kep. Atakowano 
również zbiorniki z paliwem w miejscowości Don Son od-
ległej o 21 km od Hajfongu.
Wietnamska agencja infor­

macyjna zakomunikowała, że 
w dniu 17 lipca nad DRW ze­
strzelone zostały dwa samolo­
ty USA. Tak więc, ogólna 
liczba amerykańskich maszyn 
pirackich strąconych nad Wiet 
namem północnym wynosi w 
chwili obecnej 2.101.

W południowowietnamskiej 
prowincji Quang Nam amery­
kańscy „marines” wspierani 
przez artylerię i lotnictwo pro 
wadzili w poniedziałek walki 
z oddziałami partyzantów w 
odległości 13 km na południo­
wy zachód od Hoi An.

W tym samym sektorze sa­
moloty amerykańskiego lot­
nictwa strategicznego „B-52” 
atakowały w poniedziałek 
przypuszczalnie pozycje wojsk 
wyzwoleńczych.

„Otrzymałem wszystko, o co 
wypowiadającprosiłem...’

takie słowa opuścił pod ko­
niec ub. tygodnia Waszyngton 
naczelny dowódca amerykań­
skich wojsk w Wietnamie po­
łudniowym, gen Westmore- 
land. Donosi o tym tygodnik 
„Newsweek”. Gen. Westmo- 
reland — podaje pismo — od­
leciał do Sajgonu „bardzo za­
dowolony z wyników swoich 
narad z prezydentem John­
sonem, przywódcami kongre­
su i kierownictwem Pentago­
nu”.

Westmoreland, jak wiado­
mo, zabiega o zwiększenie li­
czebności wojsk amerykań­
skich w Wietnamie południo­
wym do 600 tys.

Zwiększając liczebność ame­
rykańskiego korpusu inter­
wencyjnego w Wietnamie Po­
łudniowym, rząd USA wywie­
ra jednocześnie silny nacisk 
na swych sojuszników, aby 
wysłali nowe kontyngenty 
wojskowe do tego kraju. Do-

„Oni Warszawy" 
w Moskwie

Z okazji rozpoczętych we 
wtorek „Dni Warszawy”, w 
Centralnym Klubie im. Dzier­
żyńskiego w Moskwie odbyła 
się uroczysta akademia.

Podczas akademii obszerne 
przemówienie wygłosili W. 
Griszyn i St. Kociołek oma­
wiając historię obu stolic, 
przyjaźń między ich mieszkań 
cami, która kształtowała się 
jeszcze w okresie walk prole­
tariatu o swe prawa.

brze poinformowani wa­
szyngtońscy komentatorzy 
Nevak i Evans piszą na ła­
mach dziennika „Washington 
Post” że rząd generałów w 
Korei południowej „wyraża 
gotowość” uzupełnienia o no­
we jednostki swej 47-tysięcz-r 
nej armii w Wietnamie Po­
łudniowym.

Zbliżony do Białego Domu 
komentator prasowy William 
White żądał od amerykań­
skich sojuszników, aby byli 
„bardziej hojni”. White wska­
zuje, że w pełni można liczyć 
na posiłki ze strony Australii, 
Nowej Zelandii, Korei połud­
niowej i Filipin. I

*
Jak donosi agencja Reutera, 

prezydent Johnson zwołał we 
wtorek konferencję prasową 
w Waszyngtonie, na której 
oświadczył m. in., że Stany 
Zjednoczone kontynuować bę­
dą bombardowania Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu,

PAP

Wiceminister obrony 
DRW w Moskwie

Przebywający w Związku 
Radzieckim na wypoczynku 
wiceminister obrony narodo­
wej Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu, generał Tran 
Qui Hay, złożył we wtorek wi­
zytę pierwszemu zastępcy mi­
nistra obrony ZSRR, marszał­
kowi Jakubowskiemu.

We

Napięcie 
w Sajgonie 
wtorek w Sajgonie na

zarzadzony alarm zostały po­
stawione w stan gotowości 
bojowej pododdziały wojska 
i policji — donosi korespon­
dent agencji Associated Press.

Alarm ogłoszony został po 
odmowie przez komitet tzw. 
tymczasowego zgromadzenia 
ustawodawczego zatwierdze­
nia kilku kandydatur wojsko­
wych na stanowisko prezyden­
ta, łącznie z obecnym szefem 
państwa generałem Nguyen 
Van Thieu. (PAP)

W Lublinie otwarto

III Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej

W Lublinie rozpoczęły się in 
Ogólnopolskie Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej. Na trybunie honorowej 
zajęli m. in. miejsca: sekretarz 
KC PZPR — Witold Jarosiński, 
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego — prof. Henryk Jabłoń­
ski oraz przewodniczący GKKFiT 
— Włodzimierz Reczek.

Ponad trzytysięczną rzeszę u- 
czestników igrzysk oraz zebranych 
mieszkańców Lublina powitał — 
Władysław Kozdra. Następnie uro­
czystego otwarcia igrzysk dokonał 
sekretarz KC PZPR — Witold Ja­
rosiński, przekazując jednocześnie 
uczestnikom pozdrowienia od kie­
rownictwa Partii i Rządu.

Defiladę rozpoczął poczet flago­
wy. Za nim goście zagraniczni z 
Francji, Bułgarii i NRD, którzy 
poza konkursem uczestniczyć bę­
dą w pływaniu, lekkoatletyce, 
strzelectwie i piłce nożnej. Przed 
trybuną honorową przedefilowała 
następnie grupa harcerzy central­
nego obozu sportowego ZHP, a po 
niej, w alfabetycznym porządku. 
19 reprezentacji województw i 
miast wydzielonych. (PAP)



Z pobytu delegacji rządowej NRD w Warszawie

Polsko-niemieckie 
rozmowy gospodarcze

18 bm. przybyła do Polski delegacja rządowa NRD, w skład 
której wchodzili: wicepremier NRD Julius Balkow oraz za­
stępca przewodniczącego Państwowego Komitetu Planowa­
nia Heinz Klopfer. W jednodniowych obradach z gośćmi 
NRD. ze strony Polski udział wzięli: wiceprezes Rady Mini­
strów Eugeniusz Szyr i I zastępca przewodniczącego Komi­
tetu Współpracy Gospodarczej z Zagranicą — Kazimierz 
Olszewski.
Na czoło wysunęły się za­

gadnienia specjalizacji i ko­
operacji w przemyśle maszy­
nowym: w produkcji obrabia­
rek zespołowych i linii auto­
matycznych, maszyn włókien­
niczych, papierniczych i poli­
graficznych, rolniczych, dla 
przemysłu spożywczego, do 
produkcji płyt drzewnych, bu­
dowlanych, drogowych i dla 
urządzeń hydraulicznych i 
pneumatycznych, armatury 
przemysłowej, urządzeń dla 
przemysłu chemicznego, dla 
energetyki, wyposażenia ko­
palń odkrywkowych i urzą­
dzeń wyciągowych powietrz­
nych i odpylających, taboru ko 
lejowego, wyposażenia i budo­
wy statków i innych.

Rozpatrzono także możli­
wość specjalizacji i kooperacji 
w przemyśle elektronicznym 
i elektrotechnicznym, teleko­
munikacji, elektronice mor­
skiej i w elektrotechnice silno- 
i słaboprądowej.

W toku rozmów rozpatrzone 
zostały między innymi zgło­
szone przez Polskę i Niemiec­
ką Republikę Demokratyczną 
inicjatywy organizowania
wspólnych polsko-niemieckich 
przedsiębiorstw przemysłu ma 
szynowego, hutniczego, che­
micznego, lekkiego i materia­
łów budowlanych oraz wspól­
nych polsko-niemieckich jed­
nostek naukowo-badawczych, 
biur konstrukcyjnych itp.

Odrębne miejsce wśród 
spraw rozpatrywanych przez 
przedstawicieli rządów Polski 
i NRD były zagadnienia pali- 
wowo-surowcowe: ustalenia
wieloletnich dostaw z Polski 
do NRD węgla kamiennego i 
koksu oraz energii elektrycz-

W Berlinie stanie 
pomnik żołnierza polskiego 
i niemieckiego antyfaszysty

W dniach 17 i 18 bm. prze­
bywała w Berlinie delegacja 
polska na czele z szefem U- 
rzędu Rady Ministrów PRL i 
przewodniczącym Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa, ministrem Januszem 
Wieczorkiem.

W toku rozmów omówiono 
zagadnienia związane ze wznie 
sieniem w Berlinie pomnika 
żołnierza polskiego i niemiec­
kiego antyfaszysty. (PAP)

Przedstawiciel Konga 
przesłuchiwał

Gzombego w Algierze
Zajęcie Kisangani od 5 do 

13 lipca przez najemników eu­
ropejskich było przewidziane 
planem wywrotowym „Keril- 
lis”, przygotowywanym od 
wielu miesięcy przez Czombe- 
go — oświadczył po powrocie 
do Paryża z Konga współpra­
cownik dziennika „Combat” 
J. C. Kerbourch. Był on jed­
nym z zakładników najemni­
ków.

Zdaniem dziennikarza, fia­
sko operacji najemników było 
spowodowane zdecydowanym 
oporem i bojowością narodo­
wej armii kongijskiej. Najem­
nicy byli tym bardzo zasko­
czeni — dodał dziennikarz, że 
ludność nie udzieliła im naj­
mniejszego poparcia.

W Kinszasie podano oficjal­
nie do wiadomości, że admini­
strator generalny bezpieczeń­
stwa kongijskiego, płk. Singa, 
przesłuchał za zezwoleniem 
władz algierskich Gzombego. 
Ten ostatni złożył zeznania 
świadczące o jego powiąza­
niach z kołami finansowymi. 
Pewni zamieszkali w Kinsza­
sie Kongijczycy są zamieszani 
w tę aferę.
mmfmiiiiiiimiiimiiimiiiiiimitim^

Dzisiejszy serwis Informocyjny 
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nej,. sprawa transportu ra­
dzieckiej ropy naftowej do 
NRD, dostaw <soli potasowych 
z NRD do Polski itp.

Wymieniono także poglądy 
na temat aktualnego stanu o- 
brotów towarowych pomiędzy 
Polską i NRD. Obroty te cha­
rakteryzują systematyczny acz 
kolwiek dość powolny rozwój.

18 bm. w godzinach wieczor­
nych delegacja rządowa NRD 
opuściła Polskę. (PAP)

K es^nger 
uda się do Waszyngtonu
W Bonn podano do wiado­

mości, że w dniach 15 i 16 
sierpnia kanclerz Niemieckiej 
Republiki Federalnej Kiesin- 
ger będzie bawił z oficjalną 
wizytą w Waszyngtonie na 
zaproszenie prezydenta John­
sona. (PAP)

Przyczyny i źródła zamieszek 
w Newarku-mieście slumsów

Pięciodniowe zajścia w Newarku były wprawdzie, jeśli 
chodzi o liczbę zabitych i rannych, drugie co do wielkości 
po zajściach w Los Angeles w roku 1965, jednak znaczenie 
ich jest pod pewnymi względami znacznie większe.
Nie ulega przede wszystkim 

żadnej wątpliwości, że gwał­
towna postawa ludności mu­
rzyńskiej Newarku w szczyto- 
wym momencie rozruchów by­
ła spowodowana klasowym 
charakterem miejscowej ad­
ministracji municypalnej. Ne- 
wark jest jednym z najbar­
dziej klasycznych miast prole­
tariackich w USA, zamieszka­
łych już niemal wyłącznie 
przez najniższe warstwy spo­
łeczne i przypomina łudząco 
angielskie miasta-slumsy z ze­
szłego stulecia. Koncentracja 
przemysłu chemicznego zatru­
wającego całą okolicę wyzie­
wami, rozpaczliwy stan urzą­
dzeń komunalnych, brak tere­
nów zielonych i ośrodków re­
kreacyjnych, nawet woda pit­
na o zapachu chloru i chęmi- 
kaliów garbarskich to
wszystko skoncentrowane jest 
w Newarku, jak niegdyś w 
Pittsburghu, Detroit czy Chi­
cago. O ile jednak w tych 
trzech miastach wielki prze­
mysł dołożył starań, aby do­
prowadzić do porządku same 
miasta — o tyle Newark po­
został do dziś nieomal wierną 
kopią XIX-wiecznych slum­
sów. Bezrobocie wśród mu­
rzyńskich mieszkańców Ne­
warku, ich niski dochód per 
capita, porównywalny właści­
wie z najbiedniejszymi czę­
ściami głębokiego południa, 
brak perspektyw — wszystko 
to złożyło się na atmosferę 
rozpaczy, gniewu i niepowstrzy 
manej żądzy odwetu.

Martin Luther King 
kandydatem 

na prezydenta?
Amerykańscy bojownicy o

pokój postanowili wystawić 
swego kandydata w wyborach 
prezydenckich, które odbędą 
się w przyszłym roku. Oświad 
czył to w poniedziałek znany 
bojownik w walce o pokój, Be­
niamin Spock.

Kandydatem w wyborach 
prezydenckich z ramienia bo­
jowników o pokój będzie, we­
dług Spocka. najprawdopodob 
niej przywódca Murzynów. 
Martin Luther King. (PAP)

Szef japońskiego MSZ 
odwiedzi Polsko

25 lipca br. — na zaprosze­
nie ministra spraw zagranicz­
nych PRL, Adama Rapackie­
go — przyjeżdża do Polski mi­
nister spraw zagranicznych 
Japonii Takeo Miki, wraz z 
małżonką. (PAP)

Targi >es:enne 
od 18-24 września

Jubileuszowe XX Targi Kra 
jowe .Jesień 67”. które
miały się odbyć w tym roku 
w dniach 11—17 września br. 
— zostały przesunięte o ty­
dzień i odbędą się w czasie 
od 18 do 24 września br.

Decyzję o zmianie terminu 
podjęto ze względów organi­
zacyjnych.

PAP

Znamienne jest jednak, że 
zajścia w Newarku wykazały 
dobrą organizację i przygoto­
wanie wojskowe Murzynów. 
Porozmieszczani w kluczo­
wych punktach miasta strzel­
cy przez prawie 48 godzin trzy 
mali pod ostrzałem jednostki 
gwardii narodowej i w prak­
tyce odcięli dostęp policji do

niespokojnegonajbardziej 
kwartału.

Cała prasa amerykańska pod 
kreślą tę okoliczność z wiel­
kim niepokojem, wskazując, 
że od czasów zajść w Los An­
geles i Harlemie Murzyni osią­
gnęli „niepokojący postęp”.

PAP

Bońskie dyskusje
o reorganizacji 
Bundeswehry

Oczekuje się, iż rozmowy 
kanclerza Kiesingera z mini­
strem obrony Schroederem 
staną się decydującym momen 
tern na polu ożywionych ostat­
nio debat na temat Bundes­
wehry i nowych koncepcji mi­
litarnych Bonn.

Rozmowy te, jak wiadomo, 
odbyć się mają w Muenster, z 
okazji udziału prominentów 
bońskich w ćwiczeniach broni 
pancernej Bundeswehry. Po­
przedzone one zostały przeka­
zaniem kanclerzowi przez 
Schroedera szkicu jego kon­
cepcji, dotyczących zmian or­
ganizacyjnych i podziału środ­
ków finansowych na poszcze­
gólne rodzaje broni w armii 
zachodnioniemieckiej.

Szczegóły planu Schroedera 
nie są jeszcze znane, ale jako 
główny punkt wszystkie źró­
dła jednogłośnie wymieniają 
żądanie o utrzymanie i rozbu­
dowę tych jednostek Bundes­
wehry, które przystosowane 
są do obsługi broni atomowej.

Generał Oelgado żyje?
Henrięue Cerąueirą sekre­

tarz generalny spraw zagra­
nicznych Portugalskiego Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego 
podał do wiadomości w ponie­
działek w Rabacie, że generał 
Humberto Delgado przywódca 
opozycji portugalskiej, żyje i 
trzymany jest przez władze 
absolutnym odosobnieniu. We­
dług Cerąueiry zwłoki odnale­
zione 24 kwietnia 1965 r. w po­
bliżu miejscowości Villanuevo 
del Fresno w hiszpańskiej 
prowincji Badajoz były zwło­
kami człowieka, który w rze­
czywistości nazywał się Ernes­
to Castroe Souza. (PAP)

Stan prac nad budżetem państwa
Wywiad z wiceministrem finansów J. Kole

Wiceminister finansów — Julian Kole udzielił przedstawi­
cielowi PAP — wywiadu o pracach nad budżetem państwa 
na 1968 r.

Aby budżet państwa mógł nienie w pracach nad nim co 
właściwie spełniać swoje najmniej trzech podstawo- 
funkcje społeczne i ekono- wych założeń:
miczne konieczne jest — po­
wiedział wiceminister uwzględ

17 bm. o godz. 7.55 na ul. Uro* 
jeckiej przy Włodarzewskiej w 
Warszawie wydarzył się tragicz­
ny w skutkach wypadek drogo­
wy. Samochód „Syrena” wpadł 
w poślizg i zderzył się z furgo­
netka „Nysa”, na którq z kolei 
wpadła ciężarówka „Star”. Pa­
sażer „Syreny” poniósł śmierć, a 
kierowca został ranny. Ranny zo­
stał również konwojent jadqcy 
„Nysq”. Śledztwo w sprawie usta­
lenia przyczyn wypadku prowa­

dzi MO.
Fot. CAF — Sokołowski

Rozmowy 
brytyjskiego ministra 

w MSZ
Przebywający w Polsce 

brytyjski minister stanu w 
Foreign Office — George M. 
Thomson odbył we wtorek 
rozmowy w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych.

Ze strony polskiej w roz­
mowach uczestniczyli wicemi­
nister Józef Winiewicz, dyr. 
generalny MSZ amb. Prze­
mysław Ogrodziński oraz wyż­
si urzędnicy MSZ. Min. Thom­
sonowi towarzyszył ambasa­
dor Wielkiej Brytanii w Pol­
sce — Thomas Brimelow i do­
radcy.

W toku rozmów wymienio­
no poglądy na szereg intere­
sujących oba kraje zagadnień 
międzynarodowych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem pro­
blemów europejskich. Omó­
wiono również szereg spraw 
z dziedziny dwustronnych sto­
sunków polsko-brytyjskich.

19 bm. min. Thomson udaje 
się do Krakowa i Oświęcimia.

Brytyjska „biała ks ęga" 
w sprawach wojska

W Londynie opublikowano 
we wtorek „Białą Księgę” w 
sprawach obrony. Dokument 
podkreśla m.in., że rząd bry­
tyjski wycofa swe wojska z 
baz w Malajzji i Singapurze 
do połowy lat siedemdziesią­
tych, ale jednocześnie w W. 
Brytanii utworzona zostanie 
specjalna rezerwa strategiczna 
na wypadek, gdyby w przy­
szłości miało dojść do jakiegoś 
napięcia na Dalekim Wscho­
dzie.

Do połowy lat siedemdzie­
siątych siły zbrojne W. Bry- 
tanii armia lądowa, siły
morskie i lotnicze — zostaną 
zmniejszone o około 75 tysię­
cy ludzi (obecnie liczą one 
417 360 ludzi). Roczne budżety 
obrony zmaleją o około 300 min 
funtów szterlingów do pozio­
mu 1,8 mld funtów.

„Biała Księga” podkreśla, że 
wkład W. Brytanii do sił zbrój 
nych NATO pozostanie „za­
sadniczy”. mimo zamiarów 
wycofania na początku 1968 r. 
z NRF jednej brygady wojsk 
lądowych i jednej eskadry lot­
nictwa.

W strefie „na wschód od 
Suezu” siły brytyjskie zosta­
ną zmniejszone w ciągu dwóch 
lat o 20 tysięcy żołnierzy.

Pierwsze z nich — to za­
pewnienie odpowiednich środ­
ków na sfinansowanie potrzeb 
rozwoju naszej gospodarki. Ze 
środków budżetowych bo­
wiem finansowane są naj­
większe inwestycje o podsta­
wowym znaczeniu dla rozwo­
ju gospodarki, zwane przez 
planistów priorytetowymi. 
Budżet przeznacza również 
znaczne środki na potrzeby 
rozwoju rolnictwa, transpor­
tu, budowę dróg, na gospodar­
kę komunalną itp. Chodzi 
więc o dostarczenie środków 
finansowych na realizację 
podstawowych zadań zawar­
tych w narodowym planie go­
spodarczym.

Drugie ważne zadanie bud­
żetu — to zapewnienie środ­
ków na dalszą poprawę po­
ziomu zaspokojenia potrzeb 
socjalnych i kulturalnych lud­
ności. Chodzi tu zwłaszcza o 
dodatkowe środki, jakich wy­
maga ugruntowanie reformy 
szkolnictwa podstawowego — 
w celu pełnej realizacji 8- 
letniego powszechnego naucza 
nia — oraz sfinansowanie po-

Represje w Hiszoanu
Korespondent Agencji Reu­

tera podaje, że przed madryc­
kim trybunałem „porządku 
publicznego” stanie trzech 
księży oskarżonych o udział 
w „nielegalnych demonstra­
cjach” w maju br. w przemy­
słowym osiedlu Sabadell, w 
pobliżu Barcelony.

Przypominamy, że w toku 
majowych demonstracji anty- 
frankistowskich w różnych 
miastach hiszpańskich policja 
aresztowała około 500 osób, w 
tym pewną liczbę księży.

PAP

Specjalna komisja 
ustaPła przyczyny 

katastrefy pod Działdowem
Komisja Ministerstwa Ko- 

po zbadaniumunikacji
przyczyn i okoliczności wyko­
lejenia sie w dniu 3 bm. 4 wa­
gonów pociągu osobowego 
Warszawa Wschodnia—Ełk na 
odcinku Działdowo—Kozłowo 
(w czasie wypadku, jak wia­
domo, poniosło śmierć 7 osób) 
— stwierdza co następuje:

Opierając się na oględzi­
nach taboru i toru w miejscu 
wypadku, na przesłuchaniach 
świadków i obwinionych, opi­
niach rzeczoznawców i anali­
zie dokumentów. komisja 
ustaliła, że przyczyną wykole­
jenia było wyboczenie toru 
powstałe w związku z robo­
tami prowadzonymi na tym 
odcinku w sposób niewłaści­
wy.

Bezpośrednią winę za to po­
nosi tormistrz Władysław Ka- 
rabella, który podjął decyzję 
o prowadzeniu robót i po do­
konaniu wstępnych pomiarów 
oddalił się, zaniedbując obo­
wiązek nadzoru nad pracą 
podległej mu grupy robotni­
ków.

Badanie wykazało ponadto, 
że w godzinach poprzedzają­
cych katastrofę, w czasie 
trwania robót torowych, tor­
mistrz pił wódkę.

Władysław Kąrabella prze­
bywa w areszcie tymczaso­
wym. oczekując na rozprawę 
sądową. (PAP)

Dnia 16 lipca 1967 r zmarł śmiercią tragiczną 
dyrektor Biura Projektowo - Technologicznego 

Przemysłu Maszyn Rolniczych „Biprotech” w Poznaniu 

tow.inż. Józef Gawroń 
członek Komitetu Dzielnicowego PZPR Poznań - Nowe Mia-
sto, długoletni 

rolniczych, 

W Zmarłym 
organizatora i_______ przełożonego oraz oddanego i pełnego po­
święcenia działacza społeczno-politycznego.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 lipca br. o godz. 12 
w Alei Zasłużonych na cmentarzu komunalnym na Miło-
stówie.

C Z E S C JEGO PAMIĘCI!
RADA ZAKŁADOWA — P. O. P. — DYREKCJA 

WSPÓŁPRACOWNICY
BPT „Biprotech” w I oznaniu, ul. Pstrowskiego 1

K5835

wołanych w ub. r. nowych 
ośrodków szkolnictwa wyż­
szego. Równocześnie konty­
nuować zamierzamy program 
poprawy jakości usług w in­
ternatach i domach akade­
mickich. Dążyć będziemy 
także do ograniczenia różnic 
terytorialnych w poziomie 
usług socjalno-kulturalnych •— 
poprzez przyspieszenie tempa 
ich rozwoju na terenach,
na których 
odbiega od 
wej.

Trzecim 
założeniem 
budżetem 
oszczędnej 

poziom świadczeń 
przeciętnej krajo-

wreszcie ważnym 
w pracach nad 

jest dążenie do 
gospodarki groma-

dzonymi przez budżet środka­
mi, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
wydatki administracyjne, nie 
zapewniające ani lepszych wa­
runków rozwoju gospodarki, 
ani bezpośredniej poprawy wa 
runków życia ludności. Spo­
dziewamy się, że — zwłaszcza 
w oparciu o uchwałę VII Ple­
num KC — nastąpi pewne o- 
graniczenie wydatków admi­
nistracyjnych.

Potrzeby rozwoju gospodar­
ki oraz dalszej poprawy po­
ziomu świadczeń socjalnych i 
kulturalnych wymagają, aby 
budżet państwa zgromadził 
więcej środków niż w bież, 
roku. Trzeba bowiem nie tyl­
ko zapewnić odpowiednie 
środki na finansowanie po­
trzeb gospodarki i świadczeń 
socjalnych, ale także utrzymać 
równowagę budżetową.

Jest to szczególnie istotne 
również i z tego względu, że 
główny ciężar wygosoodaro- 
wania środków na sfinanso­
wanie wzrostu wydatków bud 
żetowych spada na przedsię­
biorstwa gospodarki uspołecz­
nionej. Inne źródła dochodów 
nie wykazują wyraźniejszej 
dynamiki wzrostu, a gospodar 
ka uspołeczniona finansuje 
blisko 90 proc, wydatków bud­
żetu państwa-

■— Prace budżetowe dodał 
wiceminister są już obecnie 
prowadzone w sposób inten­
sywny. W br. wprowadziliśmy 
innowacje polegającą na tym, 
że projekty budżetu w zakre­
sie administracji, wymiaru 
sprawiedliwości i ubezpieczeń 
społecznych są przedstawiane 
w Ministerstwie Finansów iuż 
od 15 lipca br. Zmierzamy bo­
wiem do rozłożenia prac 
budżetowych tak. abv tzw. sta­
bilne elementy budżetu pań­
stwa rozpatrzyć wcześniej i 
potem mieć wiecej czasu na 
analizę dochodów i wydatków 
budżetowych, związanych z 
działalnością przedsiębiorstw 
i sferą usług socjalnych. W 
ten snosób zmniejszy się spię­
trzenie prac planistycznych, 
jakie dotychczas występowało 
w sierpniu, wrześniu i paź­
dzierniku. (PAP)

Ataki na szefa opozycji

Czy Home 
zastąpi Heatha?
Ostatnio w przemówie­

niach posłów konserwatyw­
nych, m. in. Patricka Walla, 
zawarte były pośrednie ataki 
na leadera partii Heatha. Db 
tych przemówień podkreślają­
cych brak „przywództwa” o- 
pozycji dołączył się „Sunday 
Express” snując spekulacje 
na temat ewentualnego ustą­
pienia Heatha i ponownego 
objęcia stanowiska leadera 
przez sir Alec Douglas-Ho- 
me’a.

Dużym ciosem dla Heatha 
było fiasko jego reklamowane­
go uprzednio manifestu ekono­
micznego, w którym miał na­
kreślić pozytywny program 
gospodarczy partii konserwa­
tywnej. (PAP)

i zasłużony pracownik przemysłu maszyn 
od znaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi

i Medalem X-lecia PRL.
straciliśmy wybitnego fachowca, zdolnego
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„Dla chleba, panie
dla chleba (i

Prezent na 22 Lipca

Przed rozruchem
Organizacje przesiedleńców 

w NRF chwytają się różnych 
sposobów, aby wywołać wraże 
nie, iż przepaja ich ogromna 
chęć pojednania się z narodem 
polskim. Dowodem tego ma 
być obecność na zjazdach prze 
siedleńczych polskich grup 
emigracyjnych, najlepiej prze 
branych w polskie stroje ludo 
we. Zadania te wykonuje, już 
prawie, zawodowo, zespól „Sy­
rena” z Westfalii. Członkowie 
tego zespołu występowali w 
roku ubiegłym na zjeździe 
„Górnoślązaków”, a ostatnio 
zjawili się w Monachium na 
centralnym zjeździe „Ziom- 
kostwa Śląsk”.

Zespół „Syrena” tańczył i 
śpiewał wraz z innymi grupa­
mi w strojach regionalnych w 
przeddzień wielkiego wiecu, na 
którym przemawiali Strauss i 
Wehner. Na uwagę zasługuje 
fakt, że tym, który zaprezento 
wał widzom polski zespół, był 
nie kto inny, jak niejaki pro­
fesor dr Bolko von Richthofen. 
Jest to stary polakożerca, któ­
ry w okresie międzywojennym 
działał na polu archeologii u- 
dowadniając, zgodnie z wy­
tycznymi Goebbelsa, niemiec- 
kość Śląska, a przy tej okazji 
specjalizował się w niewybred 
nych polemikach z polskimi 
archeologami. W okresie oku­
pacji działał jeszcze skutecz­
niej, kiedy wspólnie z Gesta­
po polował na polskich uczo­
nych, którzy znaleźli się na 
„czarnej liście”. Nie trzeba do 
dawać, że współautorem tej 
listy był także Bolko von Richt 
hofen. Następnie Bolko von 
Richthofen przywdział mun­
dur oficera Wehrmachtu i dzia 
łał jako tłumacz na froncie 
wschodnim. Specjalizował sie 
w dywersyjnej robocie wśród 
jeńców radzieckich. W tym też 
okresie działalności von Richt 
hofena ujawniły sie jeno ta­
lenty poetyckie. Przedstawił 
on mianowicie swym przełożą 
rum obszerny wybór wierszy 
sławiacyh hitlerowską „misję 
na Wschodzie”. Autor chciał, 
aby te wiersze (nie były one 
najwyższej klasy) wydano ja­
ko materiał propagandowy 
dla żołnierzu. Zbiorek ten nie 
ujrzał jednak nigdy światła 
dziennego, a obecnie znajdu-

ję się w polskich archiwach, 
dokąd dostał się wraz z inny 
mi dokumentami hitlerowski­
mi.

To przypomnienie poprzed­
niej działalności von Richtho- 
fena potrzebne jest dla wyjaś­
nienia jego roli na niedaw­
nym zjeździe w Monachium. 
Bolko von Richthofen specja­
lizuje się obecnie, jako dzia­
łacz ziomkostw, w prowadze­
niu dywersyjnej akcji w śro­
dowiskach Polonii zagranicz­
nej. Elementem ułatwiającym 
mu te działania jest znajomość 
języka polskiego. Bolko von 
Richthofen korzysta jednak 
przy okazji, aby wyżywać się 
w twórczości poetyckiej (wia­
domo — grafomana nic nie po 
trafi zniechęcić). Gdy na zjeź­
dzie ziomkowskim zespół „Sy­
rena” zaprezentował słucha­
czom > „wierno-o jczyżnianą” 
pieśń „Góralu czy ci nie żal,..”, 
Bolko von Richthofen przetłu 
maczył ją na język niemiecki 
i zadeklamował swym ziom­
kom. Czytelnika polskiego na 
pewno zainteresuje jak 
brzmią znane mu słowa w ję­
zyku niemieckim. A brzmią 
pięknie, chociaż trudno to śpię 
wać, ponieważ przekład von 
Richthofena jest bardzo wier­
ny, lecz nie można uznać go 
na pewno za kongenialny: 
„Górale, tut dir nicht leid, de- 
in Vaterland zu verlassen, die 
Tannenwaelder und Weiden 
und hier die silbemen Flue- 
sse?” Jedno jest jednak pew­
ne. To, że fragment — „...dla 
chleba panie, dla chleba...” 
(„um Brot, o Herr, um Brot”) 
daje odpowiedź na pytanie, co 
skłoniło grupę „Syreny”, a 
przede wszystkim jej organiza 
torów do występów na zjeź­
dzie przesiedleńców, a także 
na pytanie, co stanowi motor 
działalności takich „zawodo­
wych przesiedleńców" jak Boi 
ko von Richthofen. Chociaż 
być może ten ostatni działa 
kierując się wyłącznie miłoś­
cią do poezji?

Uwaga: O tej historii (oczy­
wiście bez szczegółów o przed 
wojennych i wojennych losach 
Bolko von Richthofena) dowie 
dzialiśmy się z monachijskie­
go tygodnika „Volksbote” (nr 
27 z 8 lipca 67). (Interpress)

Gwdt, tut dir nnht
Vaterlnnd za verfaien, ? 

die Tounenwaider und Weiden 
una łńer die Mernen
Gwałt, tnCi die ieidł
Gwałt kehr beim aa den Wełdenl
Dtr Gwałt schaiti nach den Bergen, 
die ^ine TrUntn,
and fwiwer faz mu# er die Berge

. wn Bra Brat* , \ .
', Górale, taCi dir mdit fad? - v

Gwade kehr heim zu den Weiden ł 7

Reprodukcja z pisma „Volksbote” (NRF)

eszcźe niedawno, 3—4 la­
ta temu, jednym z pod­
stawowych tematów na­
rzekań mieszkańców Po­
znania były kłopoty z 
wodą. Miały one w róż­

nych porach dnia tendencje 
do zanikania, najczęściej na 
wyższych piętrach budynków 
położonych w zachodnich dziel 
nicach miasta. Dzięki sprzyja­
jącym warunkom atmosferycz­
nym i „rabunkowej” nieco go­
spodarce, prowadzonej przez 
Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji na 
starym ujęciu, kłopoty te u- 
dało się w prawie 100 procen­
tach likwidować. Już od pra­
wie dwóch lat zniknęły skar­
gi lokatorów domów na brak 
wody. Chyba że wydarzyła się 
jakaś bardzo poważna awaria, 
jak to zanotowano np. kilka 
tygodni temu. Na szczęście 
takich „niespodzianek” nie 
mamy wiele.

Niemniej napięta sytuacja 
nie mogła trwać wiecznie. Pra­
cujące obecnie ponad normę 
ujęcie wody trzeba przecież 
konserwować i remontować, 
co połączone jest zawsze z o- 
bniżeniem jego wydajności. 
Poza tym trzeba się liczyć z 
długotrwałą suszą i wtedy 
znów mogą się rozpocząć kło­
poty z wodą, niemiłe i dla 
mieszkańców, i dla przemysłu. 
Zakłady przemysłowe codzien­
nie pobierają pokaźną porcję 
HsO. Dostawy dla nich są 
wprawdzie limitowane (za 
przekroczenia fabryki płacą 
bardzo duże kary), jednak do­
stawy dla przemysłu są poważ 
ńym obciążeniem dla pracują­
cego obecnie ujęcia.

By tym wszystkim zjawis­
kom i faktom przeciwdziałać, 
rozpoczęto w 1963 roku budo­
wę nowego ujęcia wody dla 
Poznania. Całość robót podzie­
lono na dwa etapy, z których 
pierwszy zakończony został w 
dniu wczorajszym. Koszt tej 
inwestycji wyniesie 274 min zł. 
Drugi etap będzie nieco tańszy, 
ponieważ większa część urzą­
dzeń i budynków realizowa­
nych w ramach pierwszego 
etapu przystosowana ma być 
do pracy przy 100-procentowej 
wydajności nowego ujęcia. 
Jednak i tak na drugi etap 
będziemy musieli wydać grubo 
powyżej 100 min zi.

Dzięki nowej inwestycji po­
znańska gospodarka komunal­
na zaczyna wychodzić z impa­
su, w którym znajdowała sie 
przez wiele lat. W roku ubie­
głym Poznań otrzymał piękną 
nowoczesną gazownię, a obec­
nie uruchomione będzie nowe 
ujęcie, które — chociaż pow- 
staje etapami już w tym roku 
rozwiąźe całkowicie problem 
dostawy odpowiedniej ilości 
wody dla mieszkańców i prze­
mysłu. Skorzystają na tym 
również okoliczne osiedla i 
miejscowości, które w przy-

nowego ujęcia
wody dla Poznania

przynajmniej nie tak jak no­
wa gazownia. Tam strzelają w 
niebo wielopiętrowe, stalowe 
konstrukcje, przypominające 
nieco tajemnicze budowle ko­
smiczne. Tutaj zaledwie kilka 
piętrowych budynków, parę 
niewysokich zbiorników i to 
wszystko. Od razu ciśnie się 
na usta pytanie: gdzie jest te 
247 min zł. Otóż większa część 
tej kwoty poszła... w ziemię. 
Podstawowe urządzenia na 
nowym ujęciu, a więc studnie, 
lewary, magistrale, (kilkanaś­
cie kilometrów długości) znaj­
dują się pod ziemią. Ogółem 
roboty budowlano-montażowe 
kosztowały 196,5 min zł, re­
sztę zaś sumy wydatkowano 
na zakup aparatury i doku­
mentacji. Tę ostatnią wykona­
ło Biuro Projektów Budowni­
ctwa Komunalnego z Poznania, 
a głównym projektantem jest 
inż. Adam Maruniewicz z te­
goż Biura.

Realizacja takiej inwestycji

Fragment zbior­

ników wody czy­

stej.

Przychodził

O

wał się we znaki brak odpo-

nie 
ny 
wa 
jak

należy do łatwych. Głów- 
wykonawca „Hydrobudo- 
9” oraz podwykonawcy, 
np. Łódzkie Przedsiębior-

stwo Budownictwa Przemy­
słowego stawiające zbiorni­
ki dla wody czystej. Przed­
siębiorstwo Hydrogeologiczne, 
„Elektromontaż” — Poznań, 
PPB-4, MPRDiWK, PRK-10 
(w sumie przy budowie nowe­
go ujęcia pracowało 17 przed­
siębiorstw) przeżywali nieraz 
ciężkie chwile. Przez cały o- 
kres budowy najbardziej da-

wiedniej liczby ludzi. Wielo­
krotnie inwestor — MPWiK 
musiał ściągać swoich ludzi ze 
swoich działów eksploatacyj­
nych i konserwacyjnych by 
przerzucić ich na budowę nowe 
go ujęcia. A mimo to choć tego 
rodzaju inwestycje realizuje 
się przez 5 czy 6 lat, poznań­
ską wykonano zaledwie w cią­
gu 4 lat. Początkowo harmo­
nogram robót przewidywał bo­
wiem oddanie nowego ujęcia 
do rozruchu 30 marca 1968 ro­
ku. Z inicjatywy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR i Pre­
zydium RN Poznania skróco­
no termin budowy o 9 miesię­
cy.

Nowe ujęcie to budowla 
bardzo skomplikowana i nie­
fachowiec szybko gubi się w 
plątaninie rur, zaworów i in­
nej aparatury. Dzięki uprzej­
mości kierownictwa zakładu 
w budowie inż. inż. A. Kruka, 
Z. Kurzawskiego i P. Olszew­
skiego, którzy pracują na no­
wym ujęciu od przysłowio­
wej „pierwszej łopaty”, mie­
liśmy okazję zapoznać się z 
całym skomplikowanym sys­
temem urządzeń. Ujęcie zło­

kalizowano w tzw. pradolinie 
warszawsko-berlińskiej, posia­
dającej bogate złoża wody 
gruntowej. Czerpią ją stamtąd 
studnie, skąd pompy prze-* 
kazują ją do stacji uzdatnia­
nia. Za pomocą urządzeń zwa­
nych aerotorem i komorą cy­
klonową oczyszcza się tam 
wodę z żelaza i manganu. Dal­
sza droga wody to filtry, w 
których — przez odpowiednio 
ułożone złoża żwiru — traci 
ona inne zanieczyszczenia. 
Stąd za pomocą pomp przeka­
zywana jest do zbiorników 
wody czystej. Dopiero później 
przechodzi bezpośrednio dd 
sieci.

Tak więc z okazji SwięM 
22 Lipca mieszkańcy Poznania! 
otrzymują piękny prezent wł 
postaci wielkiej inwestycji 
z zakresu gospodarki komm 
nalnej. Wprawdzie przez kil-* 
kanaście najbliższych tygodni 
trwać będzie jego rozruch, alei 
wszystko wskazuje na to, że 
i ta operacja przeprowadzona 
zostanie pomyślnie.

MACIEJ STABROWSKI
■■■■■■■■■■■■

Agresja nie może przynosić zysków

szłości podłączone 
poznańskiej sieci 
wej.

Obiekty nowego

zostaną do 
wodociągo-

ujęcia nie
wyglądają zbyt imponująco

Nie ulega już dziś wątpli­
wości, że ogromna większość 
światowej opinii publicznej 
zdecydowanie potępia okupa­
cję znacznych obszarów 
państw arabskich przez Izra­
el. Także większość państw re­
prezentowanych w ONZ — 
jak to podkreślił w swo­
im onegdajszym wystąpieniu 
grzedstawiciel PRL w ONZ 

ohdan Tomorowicz — uważa 
niezwłoczne i całkowite wy­
cofanie wojsk izraelskich z o- 
kupowanych terytoriów arab­
skich za podstawowy waru­
nek przywrócenia pokoju na 
Bliskim Wschodzie.

Jeśli fakt ten nie znalazł

ZY8 U f l J t I

afarMnie doik
N 0 W ELA F A NT A S T.Y C Z N A

na mnie z dość 
pielęgniarka po- 
jakiejś machinie

V! tej chwili wydawało mi się, że patrzy 
kiepsko maskowaną ironią. Prawdopodobnie 
informowała go przez telefon, że bredzę o 
fantomatycznej.

Wyjął z walizki niewielki przenośny encefalograf i rozpo­
czął badanie. Kiedy przymocowywał na mej czaszce krążki 
elektrod mimo woli żachnąłem się, tak jakbym był przyłączany 
do maszyny fantomatycznej. Szybko jednak opanowałem się.

Doktor Mirliton śledząc na ekraniku przebiegi bionapięć 
mego mózgu, cmokał z lekka wargami.

- Prądy czynnościowe mają dość dużą częstotliwość. O wie­
le za dużą, przechodzą nawet momentami w prądy spazma­
tyczne, ale nie jest źle. Jest nawet bardzo dobrze. Lepiej niż 
można się było spodziewać. Gratuluję panu znakomitej od­
porności.
- Dziękuję - mruknąłem niechętnie.
- Niemniej jednak - kontynuował doktor Mirliton zgasiwszy 

ekran elektroencefalografu i obróciwszy się ku mnie twarzą 
w twarz — należałoby pomyśleć o konserwacji pańskiego zdro­
wia, bo przecież nie ma ludzi ze stali, zresztą i stal, nadmier­
nie obciążona, także się łamie. W tej chwili zastosuję kon­
wencjonalne medykamenty, jednakże radziłbym panu...

- Wiem, wiem - przerwałem mu opryskliwie. Rzeczywiście 
wiedziałem jaką to radę chce mi dać doktor Mirliton. Tę samą, 
iaką mi dawał niejednokrotnie przedtem: ażebym poddał się 
kuracji środkami farmakologicznymi NAPP, które gruntownie 
leczą system nerwowy: człowiek jest wówczas idealnie spo­
kojny. nie ma żadnych urojeń, żadnych niepokojów, jest po­
dobny, do doktora Mirlitona i wielu innych znajomych, którzy
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jednak w moich oczach wyglądają niby stwory mechaniczne, 
niemal roboty. Inna sprawa, że ja w ich oczach muszę wy­
glądać jeszcze gorzej, widzę to choćby po minie doktora Mir- 
litona, lecz wolę pozostać takim jakim jestem, mimo że prze­
cież źle mi z tym.

— Porozmawiajmy rozsądnie, mój drogi — powiedział przy­
suwając swe krzesło bliżej tapczana, na którym leżałem. - Czy 
mógłby mi pan powiedzieć dlaczego nie chce pan poddać się 
tej doskonałej kuracji?
- NAPP?
— Oczywiście.
- Nie, nie umiem panu powiedzieć dlaczego nie chcę, ale 

naprawdę nie chcę.
- Niech się pan dobrze zastanowi - nalegał - a przyzna 

mi pan rację.
- Zapewne. Lecz nie chcę się zastanawiać - odparłem.
— Jeszcze przed tym... incydentem miał pan nerwy w opła­

kanym stanie — mówił doktor Mirliton. — Wiem coś o tym, bo 
przecież leczę pana. Zresztą najlepszy dowód, że ostatnimi 
czasy wyłącza się pan jakoś z życia, coraz mniej przestoje pan 
z ludźmi...
- ... z ludźmi, którzy są już po kuracji NAPP — wtrąciłem 

nie bez ironii.
— No przecież prawie wszyscy przeszli już tę kurację. Przy­

najmniej w naszym środowisku. Nie sposób inaczej, jeśli się 
żyje we współczesnym świecie. W przeciwnym razie człowiek 
cofa się wstecz, upodabnia się do owych pół-tryglodytów, którzy 
gnieżdżą się w rumowiskach starych miast. Pana też tam po­
ciągnęło siedział pan zapewne w jakiejś knajpie, pił alkohol 
i szukał licho wie czego. I o mało nie znalazł pan śmierci. 
Od przestępców tam się roi. Od przestępców i od dziwaków 
wszelkiego autoramentu.

- A dlaczego ci ludzie tam pozostają? Mógłby mi pan, 
doktorze Mirliton, odpowiedzieć na to pytanie?

— Są po prostu nienormalni.
— Albowiem nie przeszli kuracji NAPP, tak?
- Tak - odparł. - I uważam, że najwyższy czas, ażeby ku­

racja ta była obowiązkowa. Jest to bowiem znakomite, ge­
nialne wręcz remedium na wszelkie dolegliwości współczesnego 
homo sapiens...

c. d. n.
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pełnego wyrazu w głosowaniu 
na forum Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, należy 
bezspornie to przypisać ma­
newrom mocarstw imperiali­
stycznych, które najpierw u- 
dzieliły poparcia izraelskim 
agresorom, a teraz bronią izra 
elskich okupantów. Opierając 
się na tym poparciu military- 
ści z Tel Awiwu mogą sobie po 
zwalać do czasu przynajmniej 
— na prowokacyjne lekcewa­
żenie jednoznacznej uchwały 
ONZ w sprawie posunięć Izra­
ela, zmierzających do zmiany 
statusu Jerozolimy.

Wśród państw imperiali­
stycznych, które udzielają zde 
cydowanego poparcia zabor­
czej polityce Izraela na Bli­
skim Wschodzie poczesne miej 
sce zajmuje Niemiecka Repu­
blika Federalna. Zrozumiały 
to dobrze społeczeństwa kra­
jów arabskich, które wśród 
popleczników izraelskich agre 
sorów i okupantów stawiają 
NRF w jednym rzędzie z USA 
i Wielką Brytanią.

Państwa socjalistyczne, a 
wśród nich także i Polska nie 
ustają w swoich wysiłkach, 
aby stanowisko większości 
światowej opinii publicznej w 
sprawie Bliskiego Wschodu 
znalazło odpowiedni wyraz w 
uchwałach Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, aby były 
respektowane te częściowe po­
stanowienia ONZ, które w tej 
sprawie zostały już podjęte.

Równocześnie jednak pań­
stwa socjalistyczne podejmują 
i będą nadal podejmowały 
wszelkie niezbędne kroki zmie 
rzające do umocnienia obron­
ności krajów arabskich, które 
padły ofiarą agresji izrael­
skiej. Amatorzy „blitzkriegów” 
na Bliskim Wschodzie muszą 
zrozumieć, że ną dalszą metę 
ich polityka zakończy się peł­
nym fiaskiem.

Kryzys bliskowschodni wy­
kazał ponad wszelką wątpli­
wość na kogo mogą liczyć 
kraje arabskie w swojej wal­
ce o niezawisłość państwową, 
o uwolnienie się spod imperia 
listycznej kurateli. Wynikają 
stąd coraz silniejsze tendencje 
w tych krajach do nawiąza­
nia z państwami socjalistycz­
nymi długofalowej współpra-

cy gospodarczej, mającej ni 
celu rozwój przemysłu i rol­
nictwa w tych krajach.

Wszystkie te zagadnienia 
były przedmiotem obrad na-, 
rady przywódców partii ko-* 
munistycznych i robotniczycłi 
oraz szefów krajów socjali-* 
stycznych, która odbyła się wf 
dniach 11 i 12 lipca w Buda-* 
peszcie. Uczestnicy narady po­
twierdzili jeszcze raz swoją 
zdecydowaną wolę poparcia 
zaprzyjaźnionych państw arabi 
skich w ich słusznej walce o 
likwidację następstw agresji 
Izraela.

Na odbywających się obec­
nie w całym kraju licznych 
wiecach i zebraniach w spra­
wie kryzysu bliskowschodnie­
go, społeczeństwo polskie daje 
wyraz swojej pełnej solidar­
ności ze stanowiskiem, jakie 
w tej sprawie zajęło kierow­
nictwo partii i rządu. Naród 
polski jest żywotnie zaintere­
sowany w tym, aby w stosun­
kach międzynarodowych w 
pełni obowiązywała zasada, że 
agresja nie może przynosić 
zysków.

JÓZEF LUBOJAWSKI
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Papież na konsystorzu TELEWIZJA

Pod koniec czerwca Wa­
tykan przeżywał do­
niosłe i uroczyste dni. 
Od 24 do 29 ub. mie­
siąca odbywał się kon 

systorz, w czasie którego pa­
pież wręczył nominacje no­
wym kardynałom, a także in 
sygnia kardynalskiej godności 
—- pierścienie i birety. (Kon- 
systorz — zebranie kardyna­
łów pod przewodnictwem pa­
pieża).

Wiadomość o nominacji no 
wych 27 kardynałów została o- 
głoszona 29 maja. Wśród no­
wo mianowanych większość 
stanowią Włosi — głównie z 
kurii rzymskiej i szefowie kil 
ku watykańskich placówek dy 
plomatycznych za granicą. 
Włochów jest 12, przez co ich 
liczba w kolegium została pod 
niesiona do 35 na 117 człon­
ków całego kolegium (w chwi 
li ogłoszenia wiadomości o no 
wych kardynałach kolegium li 
czyło 120 członków. Ostatnio 
jednak zmarło dwóch kardy­
nałów włoskich — Ruffini i Si 
ri oraz Amerykanin Ritter). 
Poza tym nowe kapelusze kar 
dynalskie otrzymało 4 Amery 
kanów ze Stanów Zjednoczo­
nych, 3 Francuzów i po 1 z 
Argentyny, Holandii, Niemiec, 
Boliwii. Indonezji. Polski, 
Szwajcarii i Księstwa Mona­
co. Przeciętna wieku nowych 
purpuratów dość wysoka — 
65 lat. Najmłodszymi w ogóle 
w kolegium są obecnie kra­
kowski metronoHta, nowo mia 
nowany kardynał Wojtyła i 
kardynał Bengsch z NRD. Ma 
ją po 47 lat.

Oczywiście kardynał Wojty­
ła brał udział w konsystorzu, 
a po nim został przyjęty przez 
papieża na krótkiej audiencji.

Od oprawy widowiskowej 
konsvstorza ważniejsze wyda­
ją się słowa, jakie papież skiei 
rował do kardynałów oraz no 
wa obsada niektórych istotnych 
stanowisk w Stolicy Apostols­
kiej. Panież ponownie zapowie 
dział reforme kurii rzymskiej 
instytucji, która chyba w Koś­
ciele najbardziej opiera się ja- 
kimkolwjek przemianom czy 
przekształceniom. W przemó­
wieniu Pawła VI znalazło sic 
nawet wezwanie do członków 
kurii rzymskiej, by przyjęli „z 
popodna ufnością, pełną i stop 
niowo przeprowadzaną refor­
mę”.

Mówiąc jednak o reformie 
soborowej Paweł VI znowu 
przestrzegł przed awangardo­
wymi tendencjami, które „mu 
siał wyprostowywać (...) a które 
w sposób nieścisły i samowol­
ny interpretowały naukę So­
borową”. Kościół — mówił pa 
pież — będzie rozwijał zasa­
dy wiary zgodnie z „wymoga­
mi współczesnej myśli nauko­
wej i współczesnej mentalnoś­
ci”, jednakże zdecydowanie od 
rzucił awangardowe poszuki­
wania, które nazwał subiektyw 
nymi i relatywistycznymi. Z 
tego wynika, że w dalszym cią 
gu papież starał się będzie u- 
trzymywać równowagę między 
zwolennikami daleko idącej 
reformy — także doktrynalnej, 
a silnie okopanymi rzecznika­
mi konserwatyzmu. Jak wia­
domo, szczególnie na zacho­
dzie Europy w wielu ośrod­
kach teologicznych i na uczel­
niach katolickich pojawiły się 
prądy zmierzające do dość da 
leko idących zmian nawet w 
postawie doktrynalnej i dog­
matycznej Kościoła.

W czasie uroczystości kon- 
systorza papież dokonał odsło 
nięcia jedynego dotąd w Rzy­
mie pomnika Jana XXIII.

'Katastrofalny snadek 
czytelnictwa we Francji

Specjalna komisja rządowa 
usiłuje zaradzić katastrofalne­
mu spadkowi czytelnictwa 
książek we Francji. Okazuje 
Się bowiem, że 58 procent o- 
bywateli w ogóle nie czyta 
książek. Przeciętny Francuz 
wydaje na nie zaledwie 65 
centimów rocznie, za co nie 
można kupić nawet najtańsze­
go kieszonkowego wydawnic­
twa. (PAP)
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Trzy lata temu na specjal­
nej uroczystości z udziałem pa 
pieża i kardynałów odsłonięty 
został okazały pomnik Piusa 
XII, papieża, którego linię je­
go następca Jan XXIII niemal 
całkowicie zmienił. W czasie 
uroczystości odsłonięcia pom­
nika Jana XXIII Paweł VI wy 
głosił przemówienie na jego te 
mat. Podkreślił on dobroć i 
prostolinijność swego poprzed 
nika, ale jednocześnie stwier­
dził, że jego „osobowość była 
często niewłaściwie i niejedno 
krotnie w sposób zniekształ­
cający rozumiana przez tych, 
którzy pragnęli posłużyć się je 
go imieniem dla poparcia 
własnych prób podważania 
pewnych dogmatów i praw 
kościelnych”. Jest to niedwu­
znaczna aluzja do rzeczników 
soborowej odnowy Kościoła. 
Jest to także delikatna próba 
pomniejszenia doniosłej roli 
Jana XXIII, którego postawa i 
nauki były natchnieniem dla 
konsekwentnych rzeczników 
reformy Kościoła. Staje się to 
tym bardziej wyraźne, kiedy 
zwrócimy uwagę, że większa 
część słów obecnego papieża o 
Janie XXIII dotyczyła jego do 
broci, prostoty, jowialności. 
Papież wreszcie nowiedział. że 
droga Jana XXIII nie była 
zmiana w stosunku do ponty­
fikatu Piusa XII, ale „konty­
nuacja. równie prostą jak daw 
na droga”.

Oczywiście — trzeba tu st­
wierdzić — Jan XXIII konty­
nuował, jeśli tak można po­
wiedzieć, działalność Kościo­
ła, ale czvnił to w taki sposób, 
że jego droga była całkowicie 
odmienna od poprzedniei. P^ze 
de wszystkim w tvm, co doty 
czy miejsca Kościoła w świe­
ci®. jego stosunku do najważ­
niejszych problemów epoki, do Fot. CAF — Uchymiak

Zdrowie dziecka

Lekarz szkolny 
na wsi

Higieną szkolna jako, od­
rębna specjalizacja o pro­

filu profilaktycznym, wymaga 
dokładnej znajomości fizjologii 
rozwoju dziecka, by łatwiej 
uchwycić odchylenia od stanu 
prawidłowego. Wymagałaby 
zatem przygotowania i prze­
szkolenia lekarzy wiejskich w 
tym zakresie, co w warun­
kach pracy w terenie nie zaw­
sze jest możliwe do przepro 
wadzenia.

Brak pomocy w postaci hi­
gienistek szkolnych, niedobór 
personelu pielęgniarskiego, po­
zostawia lekarza wiejskiego 
niejednokrotnie osamotnionego 
wobec rozległego zagadnienia 
opieki nad dzieckiem w szkole. 
Należałoby więc rozważyć za­
trudnienie przy ośrodkach 
zdrowia kwalifikowanych hi­
gienistek szkolnych. Dyspan- 
seryzacja i obowiązek specjal­
nej czujności nad tymi grupa­
mi dzieci, stwarza dodatkowe 
trudności. W jaki sposób za­
bezpieczyć konsultacje specja­
listów dzieciom z rejonów od­
ległych od miasta powiatowe­
go? W jaki sposób egzekwo­
wać od rodziców wykonania 
ich zaleceń?

Wiąże się to z absencją ucz­
nia w szkole, z kosztami, z o- 
derwaniem rodziców od pracy 
lub opieki nad innymi dziećmi. 
W większości szkół "wiejskich, 
brak jest pomieszczeń prze­

nowych jakości społecznych i 
politycznych, do ludzi innych 
wyznań i odmiennych kierun­
ków filozoficznych.

W czasie ostatniego konsys 
torza papież przekreślił osta­
tecznie spekulacje wielu kół ka 
tolickich, teologów a nawet 
kościelnych dygnitarzy mówią 
cych o przyszłym zmniejsza­
niu roli kolegium kardynalskie 
go a zastępowaniu go Syno­
dem Biskupów, bądź ustano­
wieniu innej instancji złożo­
nej z przedstawicieli konferen 
cji episkopatów a składającej 
się z członków wybieralnych. 
Paweł VI zdecydowanie wypo 
wiedział się za istnieniem a na 
wet umocnieniem roli kole­
gium kardynalskiego. Zmiany 
polegać będą na przyszłym, po­
trzebnym uproszczeniu „form 
zewnętrznych, zarówno w u- 
biorze, jak i w tytulacji”. Na­
wiązując do opinii o zmniejszę 
niu znaczenia kolegium kardy 
nalskiego, papież całkowicie je 
odrzucił we wszystkich warian 
tach, uważając, że „różnorod­
ne potrzeby Kościoła nakazu­
ją wzmocnić funkcje kolegium 
kardynalskiego”. Szczególnie 
ważne znaczenie ma kolegium 
w wyborze nowego papieża. 
W ten sposób Paweł VI roz­
proszył wszelkie nadzieje re- 
formistów na inne, bardziej de 
mokratyczne formy wyboru 
papieża.

W innym przemówieniu na 
konsystorzu Paweł VI z nacis 
kiem podkreślił wagę i znaczę 
nie prymatu papieża w Koście 
le katolickim. Paweł VI powie 
dział, że jego głos nie jest jego 
głosem, ale głosem samego 
Chrystusa. Te akcenty w wys 
tąpieniach papieża wymierzo­
ne są przeciwko zwolennikom 

znaczonych na gabinet lekar­
ski. Badanie dzieci odbywa się 
z konieczności w izbie lekcyj­
nej, co dezorganizuje pracę wy 
chowawcy, dzieci naraża na 
stratę lekcji, a lekarzowi stwa­
rza ciężkie warunki pracy. 
Wielozmianowość nauczania w 
szkole, burzy podstawowe tezy 
racjonalnego odżywiania dzie­
cka. Regularność posiłków 
głównych, o którą walczy się 
od okresu niemowlęcego, z 
chwilą pójścia dziecka do 
szkoły, staje się zagadnieniem 
abstrakcyjnym. Stąd koniecz­
ność wprowadzenia dożywia­
nia w szkole, szczególnie waż­
na dla dziecka wiejskiego, 
dochodzącego do szkoły nie­
jednokrotnie z odległości kilku 
kilometrów. W jaki sposób 
rozwiązać ma to zagadnienie 
lekarz szkolny na wsi? Brak 
kuchni, świetlicy, kwestia 
mycia naczyń i ich przecho­
wywania, wreszcie opłacenie 
osoby, która chciałaby się tą 
sprawą zająć — stwarzają 
trudności często nie od poko­
nania.

Jeszcze jedno, bardzo ważne 
dla lekarza na wsi zagadnie­
nie: dzieci z niedorozwojem 
umysłowym. Objęte obowiąz­
kiem uczęszczania do szkoły, z 
z roku na rok pozostają w tej 
samej klasie, stwarzając pro­
blem wychowawczy dla nau­
czyciela, zdrowotny dla leka­
rza, a stały konflikt współży­
cia z kolegami. Przede wszyst­
kim same tracą czas, który 
należałoby wykorzystać na na­
ukę w szkole specjalnej.

Przv obecnych trudnościach 
w higienie szkolnej na wsi, na­

demokratyzacji i decentrali­
zacji władzy w Kościele, któ 
rych nadzieje wzrosły w dys­
kusjach posoborowych i przed 
wrześniowym synodem bisku­
pów. Tak dobitne podkreśle­
nie prymatu papieskiego, od­
rzucenie wszelkich sugestii ty 
czących zmian zakresu i funk 
cji kolegium kardynalskiego 
są wyraźną oznaką, że zapo­
wiadana decentralizacja i de­
mokratyzacja władzy w Koś­
ciele została jednoznacznie 
wstrzymana.

Po konsystorzu dokonane 
zostały niektóre, przesunięcia 
na stanowiskach w kurii 
rzymskiej i sekretariacie sta­
nu. Do najważniejszych nale­
ży mianowanie biskupa Casa- 
roli sekretarzem kongregacji 
dla nadzwyczajnych spraw 
kościelnych. Ten dyplomata 
watykański zajmujący się w 
szczególności kontaktami z 
krajami socjalistycznymi był 
dotąd podsekretarzem. Mówi 
się także o możliwości miano­
wania sekretarzem stanu nowe 
go kardynała dell’Acqua blis­
kiego współpracownika Jana 
XXIII w czasie Soboru.

WŁODZIMIERZ W ANAT

Hiabzezadij,

Jedna z licznych bacówek na 
halach bieszczadzkich, gdzie 
co roku przywożą na wypasy 
swoje owce górale podha­

lańscy. (SE)

leżałoby rozważyć czy więcej 
wysiłku włożyć w dokładne, 
jednorazowe badanie dziecka, 
czy też stosując się do nowych 
zaleceń programowych, badać 
dziecko szkolne dwukrotnie w 
ciągu roku, bez pewności, czy 
poświęcono temu badaniu do- 
stateczną ilość czasu.

DR HALINA SŁU^EWSKA 
lekarz specj. chorób dziecię­

cych

Głos ma Komitet 
Rodzicielski

/^hciąłbym dorzucić do dy- 
skusji na łamach „Głosu” 

kilka uwag, już nie fachowych, 
lekarskich (bo t^kie zdaje sie 
przeważają) lecz zebranych 
podczas pracy w komitecie ro­
dzicielskim szkoły

Troszcząc się o pełne zabez­
pieczenie zdrowia dzionka naj­
trudniej chyba — choć są ku 
temu dostateczne warunki — 
or>anować szerząca się próch­
nicę zębów. Tu tylko rodzice 
mogą pomóc: nikt przecież 
siłą dziecka do gabinetu nie 
przyciągnie. U nas lekarz-den- 
tystą od wielu lat się nie zmie­
nia, doskonale zna dzieci i po 
dokonaniu dorocznego przeglą­
du wzywa do gąbinetu (nawet 
wywołując z lekćni) te spośród 
nich, których zęby wymagają 
leczenia. Na ogół przed ukoń­
czeniem VIII klasy wszyscy 
sobie te zębv wyleczą (z koń­
cem roku szkolnego opuszcza­
jący szkołę w kolejce wycze­
kują przed gabinetami no zaś­
wiadczenie o stanie zdrowia.)

Publicystyka 
zaangażowana

Sezon urlopowo-wakacyjny znalazł w programie telewizyj­
nym swe dość wyraźne, choć może jeszcze niezbyt wystar­
czające odbicie. O ile bowiem pomyślano o młodzieży, której 
zafundowano powtórzenie filmu „Przygody Robin Hooda”, 
Turniej o Żółtą Żyrafę, Pierwszą Pomoc Wakacyjną, Kroni­
kę Podwórkową i inne pozycje dostosowane do wakacyjnych 
potrzeb i zainteresowań młodych telewidzów, o tyle raczej 
nie przygotowano nic dla dorosłych. Trudno bowiem zadowo­
lić się jedynie powtórzeniami spektakli teatralnych serii 
sensacyjno szpiegowskiej „Pocztówka z Buenos Aires” i se­
ryjnego filmu TV polskiej produkcji pt. „Podziemny front”, 
pokazanych — o ile mnie pamięć nie myli — po raz pierwszy 
latem zeszłego roku. Pomijam już zrozumiałą przerwę Teatru 
TV. „Telewizyjny Festiwal Teatrów Dramatycznych”, choć 
sam przez się jest imprezą zasługującą na uznanie i kontynu­
owanie również w latach następnych, nie zastąpi jednak po­
niedziałkowego Teatru TV.

Również program rozrywkowy nie wyróżnia się niczym 
specjalnym. Mam tu na myśli sobotnią pozycję „Kredą na 
parkanie” wg scenariusza i w reżyserii E. Dziewońskiego, 
mimo że w tym programie wystąpiło wiele sław polskiej’ 
estrady: I. Kwiatkowska, M. Zawadzka, E. Dziewoński, J. 
Kobuszewski, W. Michnikowski i inni. Program ten jak na 
rozrywkowy był jednak za mało popularny i chyba nie 
zawsze wesoły. Co jak co, ale programy rozrywkowe powin­
ny być adresowane do wszystkich. Pod tym względem już 
lepszy był niedzielny polsko-czechosłowacki program roz- 
rywkowo-piosenkarski. Natomiast zupełnie nie udał się wy­
stęp duetu piosenkarskiego Danuty Rinn i Bogdana Czyżew­
skiego. Nie wiem co bardziej wpłynęło na to, że program 
był mdły i landrynkowy: repertuar wykonawców czy też 
altankowa i pretensjonalna scenografia.

Na szczęście, w minionym tygodniu zanotowaliśmy kilka 
ambitnych pozycji publicystycznych. Pierwsze wśród nich 
miejsce przyznałbym programowi dokumentalnemu z Wro­
cławia pt. „Uwięzieni” — reportażowi przedstawiającemu 
tragiczne dzieje polskiej rodziny Gomolów ze wsi Grodzisko 
na Opolszczyźnie, rodziny, która — dzieląc losy Polaków za­
mieszkujących dawne pogranicze niemiecko-polskie — cier­
piała prześladowania w III Rzeszy tylko dlatego, że nie 
chciała się wyrzec swej polskości. Program, mimo optymi­
stycznej wymowy, nie omijał kwestii dramatycznych, kon­
fliktowych (przymusowa służba kilku Gomolów w Wehr­
machcie a równocześnie prześladowanie ich ojca i braci w 
Buchenwaldzie). Jego niewątpliwym walorem był auten­
tyzm, była prawdziwość i stąd — siła przekonywania. I to za­
równo w części historycznej, tej opowiadanej przez członków 
rodziny Gomolów i tej pokazanej fragmentami dokumen­
talnych filmów oraz fotografii, jak i w części współczesnej 
ukazującej obecnie rodzinę. Słuchając pieśni śpiewanych 
przez Gomolów w mieszkaniu przy wspólnym stole, nie 
trudno było wyobrazić sobie jak kiedyś przed laty, na prze­
kór prześladowaniom hitlerowców, tak samo, może tylko ci­
szej, śpiewano wspólnie po polsku i jak ta pieśń pozwalała 
przetrwać.

Reportaż filmowy z Wietnamu pt. „Pan pułkownik ma na­
dzieję” był mocnym akcentem nie tylko przeciw wojnie ale 
i przeciw tym, którzy ją rozpętują „majac przy tym na­
dzieję”, że ich pirackie naloty oszczędzają kobiety i dzieci. 
Równocześnie bvł ten reportaż wyrazem uznania i hołdu 
bohaterom wietnamskim. Na reportażu widać pośpiech to­
warzyszący jego powstawaniu; niedostatek obrazu uzupeł­
niono więc relacją słowną. Osobiście nie lubię, kiedy brak 
inwencji zastępuje się stereotypowym: „bez komentarzy”. 
A takie sformułowanie znalazło Się w tym politycznym i de­
maskatorskim reportażu.

Z innych programów publicystycznych na wyróżnienie 
zasługują też „Gdzieś w powiecie” poświęcony losom absol­
wentów szkół wyższych (może zbyt stereotypowy i mało po­
głębiony) i miesięcznik konsumenta „Próby” poruszający 
w ciekawej formie problem targowisk w miastach.

Zwracam też uwagę na „Magazyn Medyczny”, który. w 
czwartek bardzo ciekawie i pouczająco dotknął tematu świa­
domego macierzyństwa, a ściślej — sposobów zapobiegania 
ciąży, przydatności różnego rodzaju środków antykoncep­
cyjnych itp. Dobrze się stało, że w sposób bezpośredni, pro­
sty, bez „wstydliwych” przemilczeń, powiedziano o tych 
sprawach interesujących właściwie nie tylko kobiety, ale 
wszystkich dorosłych ludzi. Wydaje się, że do tematu warto 
jeszcze nieraz powrócić. MARIAN FLEJSIEROWICZ

Ale chyba nie wszędzie tak 
jest.

Znacznie gorzej wygląda 
sprawa z lekarzem ogólnym 
Przede wszystkim w ciągu 6 
lat istnienia szkoły nastąpiło 
10 zmian na tym stanowisku. 
Poza tym lekarz nie jest ze 
szkołą w pełni związany, nie 
ma pełnego etatu, nie ma cza­
su na kontakt z uczniami. Jest 
zresztą w szkole tylko 3 razy 
w tygodniu i to w takich go­
dzinach kiedy młodzież już ją 
w większości opuszcza: od 14 
do 16. Poza tym — często zmie­
nia godziny przyjęć! rodzice 
ich nie znają i narzekają na to. 
Ostatnio oddelegowano pielęg­
niarkę na dwa dni w tygodniu 
do pracy w przedszkolu, w re­
zultacie czego personel nau­
czycielski lub administracyj­
ny musi często udzielać pierw­
szej /pomocy w razie wypad­
ku./

Chciałbym też zwrócić uwa­
gę na to, że te nie zawsze od­
powiednie godziny przyjęć — 
również w przychodniach i 
poradniach różnego typu — 
bardzo utrudniają leczenie 
dziecka. Np. wszelkie zabiegi 
wykonuje się tylko przed po­
łudniem. W związku z tym 
dziecko musi się zwalniać z 
lekcji.

Poruszano już zdaje się w 
zainicjowanej przez redakcję 
dyskusji sprawę nieodpowied­
nich ławek, wywołujących wa­
dy postawy oraz sprawę tzw. 
„kultu parkietów szkolnych”. 
Muszę powiedzieć, iż rozma­
wialiśmy na ten temat nie je­
den raz z kierownikiem szko­

ły i mamy na ten temat po­
dobne zdanie. Ale co zrobić, 
skoro nie mamy funduszy na 
wymianę umeblowania, a poza 
tym starych ławek, ani wy­
rzucić nie wolno, ani sprze­
dać. A młodzież — np.w VIII 
klasach — jest bardzo wyroś­
nięta, oni się po prostu w żad­
nej ławce nie mieszczą. Ostat­
nio kierownik kazał wstawić 
dla jednego szczególnie wyso­
kiego ucznia — stół i krzesło 
do klasy. A parkiety? U nas 
np. są podłogi z tzw. masy 
szpachtlowej, która się bardzo 
szybko ściera. A oni się tu u- 
czą na trzy zmiany. Gdyby 
wszystkich wpuścić w butach 
podłoga po pół roku będzie 
wymagała remontu. A kto 
nam go uwzględni i sfinansu­
je? Mogę na szczęście i przy 
tej okazji powiedzieć, że chy­
ba nie wszystkie szkoły mają 
takie podłogi, a więc...

Na zakończenie chciałbym 
przy tej okazji raz jeszcze, 
tym razem publicznie, zaape­
lować do Miejskiego Przedsię­
biorstwa Energetyki, które ze 
zdrowiem dzieci naszej szkoły 
niewiele się liczy. Obok szko­
ły ustawiono kotłownię. Stwier 
dzono, iż spowodowane przez 
nią zapylenie powietrza jest 
w naszym rejonie wyższe niż 
w Chorzowie. Kilkakrotne już 
monity, prośby, listy, odwoła­
nia — nie skutkują. Może ten 
apel pomoże.

MIRON MACIEJEWSKI
przewodniczący Komitetu Ro­
dzicielskiego Szkoły Podsta­
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Polscy lekkoatleci 
w reprezentacji Europy

Śmierć 
Toma Simpsona

Kroniki zawodowego kolarstwa 
zanotowały kolejną, w Tour de

W Duesseldorfie obradowała komisja selekcyjna IAAF, która usta­
liła skład lekkoatletycznej reprezentacji Europy na mający się od­
być w dniach 9 i 10 sierpnia mecz lekkoatletyczny Europa — Ame­
ryka. Z polskich zawodniczek i zawodników do Montrealu pojadą: 
Irena Kirszenstein, Ewa Kłobukowska, Elżbieta Bednarek, Wie­
sław Maniak, Jan Werner, Andrzej Badeński, Józef Szmidt i Wła­
dysław Komar.

Skład drużyny europejskiej ogło 
szony został dopiero w nocy z po 
niedziałku na wtorek. Obrady ko
misji selekcyjnej w których
brał udział przedstawiciel Polski 
— Jan Mulak, trwały ponad 4 go­
dziny.

Przy ustalaniu składu drużyny 
brano pod uwagę wyniki tegorocz 
nych mityngów lekkoatletycznych, 
oraz aktualną formę poszczegól­
nych kandydatów. Z wyjątkiem 
kilku konkurencji, jak np. 4 X 400 
m, 800 m kobiet, czy skok wzwyż 
mężczyzn, skład drużyny europej 
skiej nie budzi zastrzeżeń. Trzeba 
dodać, że w reprezentacji Europy 
nie będą startować lekkoatleci ra 
dzieccy. którzy w tym czasie mają 
w Moskwie imprezę krajową — 
spartakiadę narodów.

Najwięcej zawodników do repre 
zentacji dały Polska i NRF — 
po 11, Francja — 10, NRD 9, Wę­
gry — 7. Ogółem w drużynie Euro 
py wystąpią lekkoatleci z 16 kra­
jów. A oto skład:
KOBIETY:

IW ni — Ewa Kłobukowska (Pol­
ska), Irena Kirszenstein (Polska), 
Ewa Lehocka. (CSRS); 200 m — 
Irena Kirszenstein (Polska), Ewa 
Kłobukowska (Polska), Anna-Ma- 
ria Toth (Węgry); 400 m — Lilian 
Board - (W. B.), Karin Wallgren 
(Szwecja), Lia Louer (Holandia);

Badeński (Polska); 866 m —Franz- 
Josef Keniper (NRF), Pierre Du- 
fresne (Francja), Manfred Matu- 
chewski (NRD); 1.599 m — Jean 
Wadoux (Francja), Andre de Her- 
thoge (Belgia), Arne Kvalheim 
(Norwegia); 5.000 m — Harald Nor- 
poth (NRF), Lajos Mecser (Wę­
gry), Javier Alvares Salgado (Hi­
szpania); 16.099 m — Juergen Haa- 
se (NRD), Gyorgi Kiss (Węgry); 
4 x 100 m — Francja (Marc Berger, 
Jocelyn Delecour, Claude Pique- 
mal, Roger Bambuck, Gerard Fe- 
nouil); 4 x 400 m — Jan Werner 
(Polska), Andrzej Badeński (Pol­
ska), Ingo Roeper (NRF), Jean- 
Claude Nallet (Francja), Tim Gra­
ham (W. B.); 119 ppł. — Eddy 
Ottoz (Włochy), Marcel Duriez 
(Francja); 409 ppł. — Roberto Fri- 
nolli (Włochy), Gerhard Hennige 
(NRF), John Sherwood (W. B.); 
3.000 m z przeszk. — Maurice He-
riott (W. Gaston Roelants

France pierwszą, śmiertelną
ofiarę. Jest nią doskonały 
nik angielski, zawodowy 
świata Tom Simpson.
dował sie na czele dużej

zawod- 
mistrz
Znaj- 

grupy,
która z szybkością przekraczającą 
80 km/godz zjeżdżała ze stromego 
zbocza. W ucieczce widział szanse, 
ale pojechał zbyt ryzykownie. Na 
wirażu wpadł w poślizg i spadł z 
roweru. Poturbowany Simpson był 
przytomny i w szoku mówił ..Daj­
cie mi wsiąść na rower”. Nie po­
zwolono. Wezwany helikopter 
przewiózł Simpsona do szpitala.
gdzie mimo natychmiastowej 
mocy zmarł. Pierwsze wyniki 
chodzenia prowadzonego przez 
licję francuską wykazały, że

po- 
do- 
po- 
ko-

larz nie zmarł na skutek odnie­
sionych obrażeń. Podejrzewa się, 
że stosował środki dopingujące. 
Znaleziono przy nim tubkę z le? 
karstwem łagodzącym ból.

Tom Simpson miał 29 lat. (b)

899 m Vera Nikolic (Jugosła-
wia), Karin Kessler (NRF); 4x190 
m — Polska (Elżbieta Bednarek, 
Irena Kirszenstein, Ewa Kłobu­
kowska, Elżbieta Styranka, Miro­
sława Sałacińska); 80 m ppł. — 
Ingę Schell (NRF), Elżbieta Bed­
narek (Polska); skok w dal — 
Irena Kirszenstein (Polska), Ingrid 
Becker (NRF): skok wzwyż — Ri­
ta Schmidt (NRD), Ilona Gusen- 
bauer (Austria); kula — Margitta 
Gummel (NRD), Renate Boy 
(NRD); dysk — Liesel Wester- 
mann (NRF). dr Jolan Kleiberne

(Belgia); skok w dal — Lynn Da- 
vies (W. B.), Max Klausa (NRD); 
trójskok — Hans-Juergen Rueck- 
born (NRD), Henrik Kalocsai (Wę­
gry), Józef Szmidt (Polska); skok 
wzwyż — Rudolf Huebner (CSRS), 
Wolfgang Schillkowski (NRF); 
tyczka — Christos Papanicolau 
(Grecja), Herve tTEncausse (Fran­
cja); kula — Vilmos Varju (Wę­
gry). Władysław Komar (Polska); 
dysk — Luvdik Danek (CSRS), 
Hertmut Losch (NRD); oszczep 
— Miklos Nemeth (Węgry). Ger- 
gely Kulcsar (Węgry); młot — 
Gyula Zsivotzky (Węgry), Uwe 
Beyer (NRF). (o—za)

Finalistki 
Pucharu Europy

Na stadionie Bislett w Oslo ro­
zegrany został trzeci półfinał Pu­
charu Europy w lekkiej atletyce 
kobiet. Zwyciężyła reprezentacja 
Związku Radzieckiego — 55 pkt.,
przed W. Brytanią — 47 
munią i Szwecją — po 
Norwegią — 23 pkt. i 
21 pkt.

Tak więc znamy już

pkt., Ru- 
42,5 pkt., 
Danią —

sześć
społów, które zakwalifikowały 
do finału Pucharu Europy. Są

ze- 1 
się ' 
to:

Grupa I (Wuppertal) — POL­
SKA, NRF;

Grupa II (Drezno) — NRD, WĘ­
GRY;

Grupa III (Oslo) 
BRYTANIA.

ZSRR, W.

(Węgry); oszczep Danuta Ja-
EHEEEHS23ZS

■worska (Polska), Amelie Koloska 
(NRF);
MĘŻCZYZN! :

100 m — Roger Bambuck (Fran­
cis). Wiesław Maniak (Polska); 
200 m — Roger Bambuck (Fran­
cja). Jan Werner (Polska); 490 m 
— Jan Werner (Polska). Andrzej

Dodatek do
skandalu

dalekopisem^
POLSKA — FINLANDIA 7:2

Na Stadionie Tysiąclecia w Wał­
brzychu rozegrano we wtorek re­
wanżowe, międzypaństwowe spo­
tkanie piłkarskie olimpijskich re­
prezentacji Polski i Finlandii. Po 
raz drugi wysokie zwycięstwo od­
nieśli Polacy, tym razem 7:2 (4:1).

PUCHAR EUROPY 
NA ANTENIE PR 

Polskie Radio przeprowadzi w
prpgramie I 22 i 23 bm. bezpo­
średnie transmisje z półfinału 
lekkoatletycznego Pucharu Euro­
py mężczyzn z Ostrawy (CSRS). 
Początek transmisji 22 bm. o go- 
dznie 17.02, a 23 bm. o godz. 17.

(za)

W nr 162 „Głosu Wielkopol­
skiego” z dnia 11 lipca br. uka 
zała się notatka interwencyj­
na pt. „Gdzie są kurty pły­
wackie?” Autor określił Jako 
„skandal”, że w pełni sezonu 
letniego zabrakło kart pływac­
kich. Wydaje się, że podobnie 
ocenić trzeba przepisy doty­
czące wydawania i odnawiania 
kart pływackich zawarte w 
zarządzeniu GKKF z 1965 roku. 
Młodzież do lat 14 jest w ogóle 
pozbawiona prawa posiadania 
kart, co stawia pod znakiem 
zapytania akcję szkolenia dzie­
ci i młodzieży w tym zakresie, 
chociaż wszystkim wiadomo, 
że prowadzone są w świecie 
eksperymenty z nauką pływa­
nia nawet dla niemowląt. Sto­
sunkowo wysokie opłaty 10 i 
15 zł ponoszone co 5 lat nie są 
też czynnikiem zachęcającym

do zdobywania uprawnień 
pływackich. Ponadto umiejęt­
ność pływania nie jest tylko 
zdobyczą okresową, nie prze­
mija z upływem lat i karty 
należałoby wymieniać jedynie 
w wypadku ich zagubienia lub 
zniszczenia. Proponujemy wy­
dawanie kart dla dzieci od 7 
do 14 lat bez prawa do samo­
dzielnego korzystania z urzą­
dzeń wodnych, dla młodzieży 
od 14 do 18 lat i dla dorosłych 
od 18 lat do... stu.

Wraz z kartą pływacką po­
winno się otrzymywać, po­
dobnie jak w niektórych in­
nych krajach, znaczek kon­
trolny plastikowy, który przy­
pięty do kostiumu kąpielowe­
go, zawieszony na szyi lub na 
ręku ułatwi kontrolę ratowni­
kom i organom MO.

Przykładem całkowicie zby­
tecznej biurokracji jest żąda­
nie od starających się o otrzy­
manie karty pływackiej do­
starczenia zaświadczenia lekar­
skiego. Który lekarz może za­
pewnić z góry, że dany czło­
wiek będzie zdolny do upra­
wiania sportów wodnych przez 
okres pięciu lat?

W. G.

Dnia 16 lipca 1967 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św. nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia, przeżyw­
szy lat 71,

Stanisława Wolna
z domu Michalak

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 lipca br. o go­
dzinie 13 na cmentarzu komunalnym Główna - 
Miłostowo.

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWA i WNUKI

Dnia 16 lipca 1967 r. zmarł śmiercią tragiczną, 
przeżywszy lat 39, nasz najukochańszy syn, 
mąż, ojciec, brat i szwagier

inż. Józef Gawroń
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. o godzi-

nie 12 z kaplicy cmentarnej 
o czym zawiadamia w

Poznań, pl. Wielkopolski 10

na Miłostowie, 
smutku pogrążona 
RODZINA 
m. 6.

31642
Poznań. Chwaliszewo 21 m. 31342

Dnia 17. VII. 1967 r. zasnął w Bogu mój uko­
chany mąż, nasz najczulszy ojczulek, teść, dzia­
dek, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 61, 
sp.

Władysław Sierant
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 

.0 godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie,

Dnia 17 lipca 1967 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach. opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 60, śp.

Marian Pruski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 

lipca br. o godz. 15.30 z domu żałoby w Chlu- 
dowie, pow. Poznań.

o czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim smutku

RODZINA
Poznań. Świerczewskiego 11.

3154g

W głębokim smutku pogrążeni 
ZONA, SYN, SYNOWA, WNUKI 

i RODZINA

Dnia 16 lipca 1967 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Ignacy Kałmuczak
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Żegnamy Go z wielkim żalem.
Rodzinie Zmarłego 

składamy 
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA. 

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
KONCENTRATÓW SPOŻYWCZYCH

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 lipca 1967 r. 
c godz. 13 na cmentarzu jtmikowskim. K5838

Dnia 17 lipca 1967 r. zmarł po krótkich, cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
w 56 roku życia, w 29 roku kapłaństwa, nasz 
drogi Konfrater, śp.

ksiądz Szczepan Weber
proboszcz parafii Gościeszyn, pow. Żnin.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dnia 19 
lipca br. o godz. 16. Msza św. i eksportacja na 
cmentarz w czwartek, 20 lipca br, o godz. 10.

KSIĘŻA 
DEKANATU ROGOWSKIEGO 

■______________ 313 0 £

•■'awa 16.

25G0g10

dżiny

2892g

sprzedam. Tel. 627-26, po
3135g

Praca

Garaż samochodowy bla­
szany sprzedam. Raszyń-

Wózki dziecięce, ostatnią 
nowość, poleca Wytwór- 
ria Orzeszkowej 18a.

1847g

Biurko dębowe, fotel a- 
merykankę, umywalkę, 
łóżka, wózek spacerowy, 
drzwi, stół kuchenny — 
sprzedam. Szkolna 4 m.

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych, poleca duży wy­
bór. Poznań. Kwiatowa 
12. ______ 2073g

Pomoc domową docho­
dzącą z gotowaniem — 
przyjmę. Jeżycka 3/5 m.

2145g

ska 29 B m. 28.

4.

.Wartburg”

południu 645-06.

2903mbowa 27.

sztat

Samochody

LoKale

pow. 45 m!,

Mieszkanie nadające się 
na lokal handlowy, war-

śródmieściu zamienię na 1 I 
2 pokoje, kuchnia, łazien I I 
ka, w śródmieściu. Ofer- I I 
ty „Prasa”, Grunwaldz- I ► 
ką 19 dla 2350m. < I

Kandydatów na uczniów 
w zawodzie ślusarskim — 
mechanika precyzyjna, 
którzy ukończyli 16 lat 
przyjmę. Warsztat ślusar 
-ki — Poznań, św. Stani-

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Smogulecki — 
Ostroroga 28 m. 2, od go-

2964g

2397g

limuzyna

Kupię karoserię „Syre­
ny” może być po wypad- 
kj. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
2981ę.

Wydziarżawię dom mie­
szkanie. Miejscowość obo 
jetńa. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2286g
Wydzierżawię lub kupię 
pc mieszczenie, nadające 
się na warsztat napraw­
czy samochodów. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
di a 2306g.
Przyjmę panie na współ 
ny pokój. Dębiec, Grzy-

Poszukuję pokoju z ku­
chnią, może być do re­
montu lub nieumebłowa- 
ny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
2325m.
Poszukuję pokoju puste 
go względnie umeblowa 
nego na okres do 2 lat 
(członek spółdzielni). O- 
terty „Prasa” Grunwaldz 

19 dla 2329m.

I Nieruchomości

WHla superkomfortowa, 
wolna, jedno- dwurodzin 
na w Puszczykowie, 600.000 
zł, wpłaty 500.000; poło­
wa bliźniaka w Poznaniu 
3-pokojowe mieszkanie. 
360.000 lub zamiana na 
mniejsze; dwie połowy 
bhźniaka, stan surowy, 
cio parteru, pojedyncze 
pc 1.250.000 zł; dom jed­
norodzinny wolne 2 poko 
je> 160.000; cały dom w 
Pc znaniu, wolny pokój, 
kuchnia, ogród, 120.000 — 
zgłoszenia Adamski, Po­
znań. Matejki 33a. 316lg

:F"

K5847

40 •/• bonifikaty

Uwaga! Poznańska Gra 
Liczbowa „Koziołki"
zawiadamia swych graczy i sympatyków, że w związku 
z przypadającym na sobotę bież, tygodnia Świętem 22 Lipca 
odbiór zakładów na 532 grę, której losowanie odbędzie się 
w dniu 23 lipca 1967 r. — nastąpi o jeden dzień wcześniej 
i w związku z tym kolektury przyjmować będą zakłady 
naszej gry:

• na terenie województwa — do dnia 20. VII. 1967 r. 
to jest do czwartku włącznie,

• w mieście Poznaniu — do piątku, dnia 21. VII. 1967 r.
godziny przyjęć bez zmian.

MHD - ART. WŁÓKIENNICZYMI i ODZIEŻOWYMI 
ZAWIADAMIA PT KLIENTÓW,

posiada duże ilości
• PŁÓTNA FLAGOWEGO

w sklepach:
i GOTOWYCH FLAG z DRZEWCAMI

nr 
nr 
nr 
nr 
nr

1 — ul.
7 — ul.

17 — 27

Dąbrowskiego 49
Głogowska 43 
Grudnia 4

18 — ul. Szkolna 1
20 — ul. Wspólna 27

Sklepy te prowadzą również sprzedaż 
dla odbiorców pozarynkowych. 
ZAPRASZAMY i ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!

M5883

Uwaga - PT Konsumenci!
TYLKO W OKRESIE

od dnia 17 linsa do dnia 19 siernnia br
WE WSZYSTKICH SKLEPACH

• ODZIEŻOWYCH
• TEKSTYLNYCH

• i GALANTERYJNYCH

MHD, PSS i DDT
na terenie m. Poznania prowadzi sią

POSEZONOWA SPRZEDAŻ
NIEKTÓRYCH:

artykułów konfekcyjnych z tkanin 
bawełnianych
artykułów pończoszniczych

— skarpet
— podkolanówek

tkanin sukienkowych
bawełnianych

tkanin jedwabnych
apaszek szyfonowych

BONIFIKATY UDZIELAMY OD
Kupując artykuły z 25%

40 •/.
30 •/•

bonifikaty 
bonifikaty

— 30 */o bonifikaty
— 40 bonifikaty 
— 25 ’/• bonifikaty 

CENY DETALICZNEJ.
30 % i 40 % obniżką

nabywasz taniej towary o pełnej wartości handlowej.
M5743.

Zguby

Starołęka! Zaginął ratle 
rek czarny, brązowo pod­
palany (Bobi). Wiado­
mość: tel. 517-19, za wy-
nagrodzeniem.

Różne -

3157g

Letnisko samodzielne Pu 
szczykowo: sierpień — 
wrzesień, do wynajęcia, 
ferty ,.Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 2396g.

Przetargi
UZUPEŁNIENIE

W wczorajszym numerze w ogłoszeniu Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej - Wydział Budżetowo- 
Gospodarczy w Międzychodzie o przetargu publicz­
nym nieograniczonym na sprzedaż SAMOCHODU 
OSOBOWEGO „WARSZAWA” M-20 — pominięto 
wiersz; oględzin samochodu dokonać można od dnia 
20. VII. 1967 r. do dnia przetargu, w siedzibie Pre-
zydium PRN w Międzychodzie. K5890

+
Dnia 17 lipca 1967 r. zmarł nasz ukochany 

ojciec, mąż, brat i siostrzeniec

Władysław Leśnik
lat 51

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm. 
o godz. 16.30 w Szamotułach.

W smutku pogrążona
RODZINA

3162R

Dnia 14 lipca 1967 r. zmarł

Stanisław Dudziak
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika oraz serdecznego kolegę.
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA

RADA ROBOTNICZA
Fabryki Mydła i Kosmetyków „Lechia”

K5836

Dnia 14 lipca 1967 r. zmarł

Wojciech Thomann
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika oraz serdecznego kolegę.
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA

RADA ROBOTNICZA
Fabryki Mydła i Kosmetyków „Lechia” 

w Poznaniu
K5837
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UWAGA ABSOLWENCI 
LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH!

Państwowa Szkoła Techniczna 
przy ZESPOLE SZKÓŁ ROLNICZYCH 
w Poznaniu, ul. Golęcińska 9/11, tel. 404-51 

przyjmuje do dnia 30. VII. br.

ZAPISY DO KLAS I-szych 
nakierunki:
1. wodno - melioracyjny, 
2. mechanizacji rolnictwa.

Nauka w szkole trwa 2 lata. Absolwenci uzys­
kują tytuł technika wybranej specjalności.

K5560

DYREKCJA C. S. O. 
Zakładu Budownictwa Szklarniowego 
i Urządzeń Ogrodniczych w Poznaniu 
zawiadamia byłych pracowników Zakładu, 

że w dniu 8 lipca br. 

DOKONANO PODZIAŁU NAGRÓD

przypadających 
z czystej nadwyżki bilansowej.

W związku z powyższym podaje się do wiado­
mości, że Dyrekcja Zakładu przyjmuje odwoła­
nia w terminie 14 dni, licząc od dnia ogłoszenia 
w prasie. Po tym terminie żadne odwołania 

nie będą załatwiane.
M5746

W dniu 17 lipca 1967 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 64, śp.

Jan Bartkowiak
mistrz piekarski

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 lipca br. o go­
dzinie 17 we Wrześni.

W smutku pogrążone
ZONA i RODZINA

3145C

Dnia 16 lipca zmarł w Poznaniu, śp.
PPŁK

Zbigniew Maria Brodzikowski 
ps. „Rańcza”, były żołnierz AK, ur. 24. V. 1907 r., 
odznaczony Orderem Virtuti Militari, Krzyżem 

Walecznych, Brązowym Krzyżem Zasługi, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami

Pogrzeb 
(czwartek) 
nie 14.

i Krzyżem Partyzanckim.
odbędzie się w Płocku, 20 lipca 
z dużej kaplicy cmentarnej o godzi-

TOWARZYSZE BRONI
3168g

A GŁOS WIELKOPOLSKI S
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Lipiec 

środa

Wincentego

Słońce: 3.52—20.05 Zmartwienia kinomana Stop - Jzieclco na drodze!

TEATRY
OPERETKA — g. 19.30 „Serwus 

Piotruś”; MARCINEK — godz. 10 
„Teatrzyk Jeana”. — Pozostałe 
— przerwa urlopowa;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW „MU­

ZA” — g. 10, 12.30, 15 „Billy Budd" 
(ang., 16 1.), g. 17.30, 20 „Niebo 
nad głową” (fr.. 14 1.); APOLLO 
— g. 15.30, 18, 20.15 „A to histo­
ria” (USA, 14 1.); BAŁTYK — g. 
10, 12.30 „Tomcio Paluch” (USA, 
7 1.), g. 15.30. 18, 20.15 „Małżeń­
stwo po włosku” (włoski 16 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 13. 16, 19 
„Wielki wyścig” (USA, 11 lat); 
GONG — g. 10, 12 „Skradzione 
plany” (ang., 11 1.), g. 16, 18, 20 
„Miłość surowo wzbroniona” 
(węg., 16 1.); GRUNWALD — g. 17, 
19.30 „Janosik” (czeski, 14 lat); 
GWIAZDA — g. 10.30 „Jeńcy kró­
la mórz” (radź., 9 1.), g. 13, 15.30, 
18, 20.15 „Ludzie w hotelu” (USA, 
16 1.); HUTNIK — nieczynne, 
KOSMOS — nieczynne; MALTA 
— g. 17, 19 „Cichy wspólnik” (ang., 
16 1.); MINIATURKA — g. 17.30, 
20 „Viva Maria” (franc., 16 lat); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 2o „Rze 
ka Czerwona” (USA, 14 1.); OSIE­
DLE — g. 16, 18, 20 „Sami na wy­
spie” (jug., 14 1.); PANCERNIAK 
— g. 17.30, 20 „Sygnały nad mia­
stem” (jug., 11 1.); PAŁACOWE 
— g. 15, 17.30, 20 „Dialog” (węg., 
16 1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Przedział morderców” (fr., 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — remont; 
SCALA — g. 15.30, 19 „Winnetou” 
(I i II s„ jug., 11 1.); TĘCZA - 
g. 15, 17.30, 20 „Sami na wyspie” 
(jug., 14 ].); WARTA — remont; 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17 „Dzień dobry, to ja” (radź., 
16 1.). g. 19.15 „Boccaccio — 70” 
(wł., 18 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Weź ją — jest moja” 
(USA, 16 1.); Letnie ASTRA (ul. 
Słowackiego) — g. 21 „Gdyby 1.009 
klarnetów” (czeski); Letnie SWO­
BODA (ul. Swoboda) — godz. 21 
„Markiza Angelika” (fr.): WRZOS 
(Luboń) — nieczynne; WRZOS (Mo 
sina) — g. 17, 19.15 „Jumbo” (USA. 
7 1.);

FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 
„Izrael — Bliski Wschód”.

MU7EA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — JMwaeh) — „Z rewoiu 
cyjnycb tradycji cuchu młodzie­
żowego w wieikonolsce w latach 
1842—1967” g. 10—15.

Narodowi (Aiejt Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11-18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY
Pałac Kultury (Sala Wielka) — 

„Satyra orężem rewolucji” — g. 
12—20 (do 31 bm.i.

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych: — Poznania. 
Warszawy 1 Krakowa” — godz. 
9—19.

PTF (Paderewskiego 7) — „Po­
znańskie środowisko artystyczne 
— fotogramy Marii Wołyńskiej — 
g. 10—15.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) - 
Wystawa grafiki H. Różańskiego 
godz. 10—19.

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
Wystawa mozaiki Fredy Bond: 
(Brazylia) g. 10—18.

Wystawa malarstwa
E. Markowskiego (W-wa) g. 10—18.

pozostało jeszcze pięć minut do rozpoczęcia ostatniego na kolanach widzów rosną 
1 seansu. Sala kina świeciła pustkami. Nieliczni o tym hałdy odzieży. Mokre płaszcze

czasie kinomani bez trudu nabywali bilety przy okienku 
kasy,

— Puchy dzisiaj — zagadnęła bileterka stojąca obok ko­
leżankę.

. — Zapomniałaś przecież, że dzisiaj w telewizji leci „Ko­
bra”.

parują, wydając nie zawsze 
przyjemną woń. Czy zorgani­
zowanie szatni należy do tak 
poważnych problemów? W wie 
lu krajach na Zachodzie i 
Wschodzie znajdują się w ki-

Akcja szkoleniowa na obozach

Nie. pierwsze to spostrzeże­
nie pracowników kin. którzy 
mogą przewidzieć frekwencję 
dnia w zależności,od progra­
mu telewizji. Czyżby więc po­
twierdzała się opinia o zwy­
cięstwie małego ekranu? Nie

Handel podczas świąt
W okresie Święta Odrodze­

nia zmienią się nieco godziny 
otwarcia sklepów w naszym 
mieście. W czwartek, 20 bm. 
wszystkie sklepy: spożywcze 
(łącznie z rybnymi, mięsnymi 
i garmażeryjnymi), kwiaciar­
skie, upominkowe, galanterii 
skórzanej, pasmanteryjnej, 
sprzętu sportowo-turystyczne­
go, zabawkarskie, artykułów 
gospodarstwa domowego i dro- 
geryjne — otwarte będą do 
godz. 19. Wszystkie sklepy 
czynne normalnie dłużej niż 
do godz. 19, pracować będą 
bez zmian.

W piątek, 21 bm. w wspo­
mnianych sklepach można bę­
dzie kupować do godz. 20. Pla­
cówki, które normalnie otwar­
te są dłużej niż do godz. 20, 
czynne będą bez zmian.

W sobotę, 22 bm. i niedzielę, 
23 bm. wszystkie zakłady ga­
stronomiczne, plącówki „Ru­
chu” i „Równości”, sklepy z 
detaliczną sprzedażą' mleka, 
winno-cukiernicze, dyżurne 
sklepy delikatesowe, kwiaciar­
nie — otwarte będą, jak w 
każdą niedzielę.

W poniedziałek, 24 bm. sieć 
detaliczna i gastronomiczna 
czynna będzie, jak w każdy 
dzień roboczy, (o-a)

wdając się w filozoficzne roz­
ważania. na podstawie włas­
nych obserwacji można stwier 
dzić. że ostatnio frekwencja 
w kinach (nie tylko ze wzglę­
du na okres wakacyjny) znacz 
nie spadła. Co robi OZK aby 
przyciągnąć widza? Nie wiem. 
Widzowie chyba też nie wie­
dza, gdvż na co dzień nie wi­
dać większych zmian, ani 
usprawnień, które miałyby 
uorzyjemnić pobyt w kinie. 
Kilka faktów.

Jeden z naszych Czytelni­
ków przyszedł pewnego dnia 
nieco później na ostatni seans

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Święcic­

kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tei. 671-231).

państwowy Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar­
baty 11, telefon 510-21).

Wojew. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, 
telefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (uL Cheł­
mońskiego 20) — podstacje; uL 
Kórnicka 8, Bukowa 1, Ugory 18; 
iwypadki uliczne — tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefon 
666-66.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(całą dobę), internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (godz. 15—23); 
stomatologiczne (godz. 18—7), chi­
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8 (całą 
dobę).

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103): telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę); Głowna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 572-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

Koordynacja?
To dobrze, gdy handel dba 

o wygląd swoich sklepów, re­
montuje je i poddaje renowac­
jom. To także dobrze, że sta­
ra się wykonać wszelkie pra­
ce w okresie letnim. Gorzej 
jednak, przynajmniej dla kon 
sumentów, gdy zamyka się 
sklepy jednocześnie w tym sa 
mym rejonie zaopatrzenia.

Oto od paru dni mieszkańcy 
okolic placu Waryńskiego zos 
tali pozbawieni możności ko­
rzystania z dwóch na raz skle 
pów spożywczych. Pod klu­
czem znalazła się placówka 
PSS przy pl. Waryńskiego o- 
raz MHD-Północ przy ul. Sza­
motulskiej.

Cały ciężar zaspokojenia po 
trzeb kilku tysięcy mieszkań­
ców spoczął na małym sklepie 
MHD — narożnik Szamotuls­
kiej i Dąbrowskiego, w któ­
rym zwykle frekwencja jest 
ogromna. Nic więc dziwnego, 
że mimo okresu urlopów — 
kolejka wzdłuż lady sklepo­
wej podwoiła się.

Do takiej koordynacji zamy 
kania placówek sklepowych 
można mieć zastrzeżenia, co 
znajduje wyraz — sprawdźcie 
panowie handlowcy sami 
w złorzeczeniach konsumen­
tów.

do kina „Rialto” (wyświetlano 
właśnie kronikę, na której mu 
nie zależało, bo ją widział). 
Bilet otrzymał dopiero po dłu­
gim. natarczvwvm dobijaniu 
się do zamkniętego okienka ka 
sowego. Kilku następnych go­
ści. którzy przybvli chwilę 
oóżniej. odeszło „z kwitkiem”. 
Zdziwienie naszego Czytelnika 
było tym większe, gdy stwier­
dził, że sala kina świeciła pu­
stkami.

Innego Czytelnika denerwu­
je zachowanie się obsługi 
większości kin. Do nagminnych 
należą fakty przeszkadzania w 
czasie projekcji. Tak np. na 
15 minut przed zakończeniem 
seansu (szczególnie ostatnie­
go). wówczas kiedy na ekranie 
rozgrywają się najciekawsze, 
ostatnie sceny — na sali za­
czynają ..kusić” bileterzy. Ci­
che tony muzvki zagłusza 
trzask otwieranych drzwi wyj­
ściowych oraz szelest rozsuwa 
nych kotar.

Albo sprawa wentylacji. 
Wszystkie kina posiadają 
sprawniej lub gorzej działają­
ce urządzenia wentylacyjne. 
Nie zawsze są one jednak włą­
czone. Prawie we wszystkich 
kinach (chlubny wyjątek sta­
nowią „Pałacowe” i „Olim­
pia”) powietrze jest takie „gę­
ste” że przetrwanie latem do 
końca seansu graniczy z bo­
haterstwem. szczególnie tych 
widzów, którzy cierpią na 
choroby układu krążenia. O 
rozpylaniu środków orzeźwia­
jących już dawno zapomniano.

Nie trzeba zresztą wchodzić 
do wnętrza kina, aby się zde­
nerwować. Już sama procedu­
ra nabywania biletu nie za­
wsze należy do przyjemnych. 
Nadal do rzadkich wypadków 
należą fakty otrzymywania bi­
letów na miejsca żadane przez 
kupującego. Obowiązuje zasa­
da: chcesz widzieć film bierz 
miejsce takie, jakie wyda kas­
jerka — jak leci z planu lub 
z taśmy.

Wiele pieniędzy i wysiłku 
włożono w budowę nowych sal 
kinowych oraz modernizacje 
starych. Trzeba przyznać, że 
sporo pod tym względem po­
prawiło się na lepsze. W dal­
szym ciągu daleko jednak do 
ideału. Tak np. żadne kino 
(prócz „Pałacowego”) nie po­
siada szatni. Efekt? W okresie 
deszczowym, szczególnie zimą. I

nach bezpłatne szatnie. U nas 
nie można?

Wiele do życzenia pozosta­
wia też zaopatrzenie bufetów 
prowadzonych przez „Rów­
ność”. Ubogi asortyment cu­
kierków (opakowanych w sze­
leszczące papierki) trochę pły­
nów i wafle — oto najczęściej 
wszystko, co oferuje sprzedaw 
ca.

Podane tu uwagi to zaledwie 
część mankamentów, nad któ­
rych usunięciem warto by się 
zastanowić, by uprzyjemnić 
tym samym pobyt widza w 
przybytku X Muzy, (za)

Pięć województw, w tym 
również poznańskie, u- 
czestniczy w zainicjowa 

nej przez Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich akcji 
„Stop — dziecko na drodze!”. 
Ma ona na celu zwrócenie ba­
czniejszej uwagi na problem

obozach w powiecie nowo to- 
myskim i obozie harcerskim 
Hufca Jeżyce. Najlepsi otrzy­
mują estetycznie wykonane 
znaczki z napisem „Znam prze 
pisy drogowe”.

Wielkim powodzeniem 
wśród dzieci, zgromadzonych

RADIO
ŚRODA: PROGRAM I — FALA 

1.322 m i UKF 66.82 MHz do g. 18: 
7.05 Muz. i Aktualn.; 7.30—15 Prze
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rwa konserwac.; 15.05 Nasze spo­
tkania — Czechosłowacja; 15.30 
Spotkanie z pios. radź.; 16 „Po­
południe z młodością”; 18.43 „Kwa 
drans z dedykacją” + zap. progr. 
„Popołudnie z młodością”; 19.10 
„Wiejskie spotkania”; 19.25 „Pięć 
minut o wychowaniu”; 19.30 Konc. 
życzeń; 19.45 — „Moto-kwadrans”; 
20.30 Wieczór lit.-muz.; 20.35 „Stra 
towane ustronie”, poem. St. Pię­
taka; 21.35 Odpowiedzi z różnych 
szuflad, oprać. Wł. Kopaliński; 
21.50 Aud. „Opery radiowe”: Tur­
ski” — „Rozmówki”; 22.23 Chwila 
prozy; 22.27 Przeboje ostatnich 
lat; 23.10 Wiad. sport.; 23.15 Mu­
zyka taneczna;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 15, 17.55, 
20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m 
+ UKF 69,74 MHz: 7 Gra Mała 
Ork. Dęta; 8.15 Mel. na dzień do­
bry, 8.35 Fel. Red. Społ.; 8.45 Pol­
skie tańce lud.; 9 „Jarmark cu­
dów”; 10.05 Sceny oper.; 10.50 
„Cichy Don”, ode. 18 pow. M. Szo­
łochowa; 11.10 Publ. międzynar.; 
11.20 Konc. estrad.; 12.25 Polskie 
pios. i mel. rozr.; 12.50 „Ogień 
płonący”, tel. prof. B. Leśnodor- 
skiego; 14 Grają polskie zespoły 
rozr.; 14.30 ,Pod fabrycznym da­
chem”, aud. T. Horoszkiewicza; 
15 Wiązanka mel. hiszp.; 15.10 
Konc. Chóru Rozgł. Wrocł.; 15.30 
Dla dzieci: „Zapraszamy na orbi­
tę”, mag. nauk.-techn.; 16.05 Publ. 
międzynar.; 17.25 Jazz* dla melo­

Na budowę nowego ZOO
Niedawno pisaliśmy o ko­

nieczności zebrania pewnych 
środków finansowych na budo 
wę na Białej Górze (za Maltą) 
nowego Ogrodu Zoologiczne­
go. Wprawdzie przy budowie 
tego obiektu ma dominować 
czyn społeczny, jednak pienią 
dze potrzebne są na zakup nie 
zbędnych materiałów, wykony 
wanie prac specjalistycznych 
itp.

Toteż miło nam donieść, że 
niektóre poznańskie zakłady, 
rozumiejąc trudności Społecz­
nego Komitetu Budowy Nowe 
go Ogrodu Zoologicznego, przy 
chodzą mu z pomocą. Wczo­
raj delegacja Zrzeszenia Pry­
watnego Handlu i Usług w 
osobach: prezesa St. Gala- 
sińskiego i dyrektora M. No­
waka przekazała 40 000 zł. na 
kontynuację budowy nowo­
czesnego ZOO w naszym mieś 
cie. (a)

manów; 17.50 Fel. F. Fornalczyka: 
Sprawy pozornie nieaktualne; 18.10 
„Obóz przyjaźni” — rep. z obozu 
w Prusimie; 18.30 Polskie piosen­
ki; 18.45 „Bałtycka Wachta”; 19.05 
Muz. i Aktualn.; 19.30 „Pierwszy 
dzień wolności”, słuch.; 21.27 Kro­
nika sportowa; 21.40 Nowości Pol­
skiego Wydawn. Muz.; 22.10 Roz­
mowa liter.; 22.15 Mel. tan.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7, 8, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

Młodzież z zaciekawieniem oglqda rysunki H. Derwicha.
Fot. — J. Unierzyski

bezpieczeństwa drogowego 
wśród naszych najmłodszych.

Obecnie cały wysiłek współ 
działających ze sobą organiza 
cji, a więc MO. KMD. PZU, 
PZMot i innych skierowany 
jest na akcję szkoleniową, pro 
wadzoną wśród dzieci — uczę 
stników obozów i kolonii. 
Funkcjonariusze MO. ORMO, 
społeczni inspektorzy ruchu 
drogowego, działacze PZMot 
przeprowadzają zatem na wie 
lu obozach pogadanki o próbie 
matyce ruchu drogowego, za­
sadach poruszania się po jez­
dni i chodniku, przepisach i 
znakach drogowych. Pogadan 
ki takie m. in. odbyły się na

Spotkanie z działaczami 
ruchu robotniczego

Zgodnie z tradycją, w przeddzień Święta Wyzwolenia, 
działacze ruchu robotniczego zamieszkali na Grunwaldzie 
spotkali się wczoraj z kierownictwem Komitetu Dzielnicowe
go PZPR oraz przedstawicielami wojska. Zebranych 
I sekretarz M. JAKUBOWICZ.
Żołnierskie pozdrowienie danta Ośrodka Służb

przekazał zebranym, reprezen 
tant wojska, zastępca komen-

PROGRAM III na UKF 66,62 
MHz: 18 Progr. wieczoru; 18.05 
Przebój za przebojem; 18.40 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie opr. 
B. Wiernik; 19 Szlagiery z mu­
sicali gra orkiestra Artie Shawa; 
19.25 „Morderstwo przed teatrem” 
— ode. 30 pow. krym. J. Tey; 19.35 
Sylwetka piosenkarza — Peggy 
Lee; 20 Polihymnia, nie 
całkiem serio — aud. (9) Ą. Sta- 
nikiewicza; 20.14 „Boża krówka”, 
słuch, żartobliwe Kuźmy Prutko- 
wa; 20.35 Jazz z estrady; 21 Her­
batka przy samowarze; 21.20 Wczo­
raj w pełnym blasku; 21.40 Wil­
cza miłość — z A. Kowalczysem 
rozmawia K. Melion; 21.50 ,,Opera 
tygodnia” „Halka” St. Moniuszki; 
22 Fakty dnia; 22.07 Gwiazda sie­
dmiu wieczorów; 22.15 Flirty z 
Boyem, ,,Stosunki” — fel. T. Że­
leńskiego; 22.25 Piosenki Ives Si- 
mone’a; 22.'0 15 minut w rytmie 
bossa — nova; 22,55 Wiersze K.T. 
Gałczyńskiego; 23 „Muzyka nocą” 
— konc. rozr.; 23.45 Program na 
czwartek; 23.50 Na dobranoc śpie­

powitał

na koloniach, cieszy się spe­
cjalna wystawa przygotowa­
na przez artystę — plastyka 
Henryka Derwicha. składają­
ca się sponad 40 ilustracji. 
Autor popularnego cyklu ry­
sunkowego „A propos” jeździ 
ze swoją wystawą po różnych 
miejscowościach, objaśniając 
dzieciom znaczenie poszczegól­
nych rysunków i ucząc ich 
przy tej okazji przepisów ru­
chu drogowego.

1 września br. do wszystkich 
szkół w Poznaniu i wojewódz­
twie przesłany będzie specjal­
ny folder, wydany staraniem 
Klubu Motorowego Dziennika­
rzy i PZU. Będą to materiały 
pomocnicze przeznaczone dla 
nauczycieli, którzy przeprowa 
dzają z dziećmi pogadanki na 
temat Kodeksu Drogowego i 
innych związanych z tym 
spraw. W folderze znajdzie się 
również specjalnie napisana 
piosenka mówiąca o tym. jak 
dziecko powinno przechodzić 
przez ulicę. <s)

mistrzowskich im. M.
Kwater 
Buczka

Na Nowym Mieście 
w Święto Lipcowe

Uroczyście przygotowuje się
dzielnica Nowe Miasto do ob­
chodów Święta Odrodzenia. Z 
tej okazji w czwartek, 20 bm. 
odbędzie się o godz. 8 w klu­
bie fabrycznym Poznańskiej 
Fabryki Maszyn Żniwnych przy 
ul. Pstrowskiego 1 posiedzenie 
Prezydium DRN. Tematem po­
siedzenia będzie poprawa wa­
runków socjalno - bytowych 
pracowników zakładów pracy 
tej dzielnicy w latach 1967—70.

Tego samego dnia, o godz. 14 
również w Klubie PFMŻ od­
będzie się uroczysta akademia, 
po której nastąpi uruchomie­
nie nowej linii. tramwajowej 
na Starołęce. (a)

— ppłk ST. GĘBCZYŃSKI. 
Podzielił się on też wspomnie­
niami z historii Ludowego 
Wojska Polskiego.

Wszyscy działacze ruchu ro­
botniczego otrzymali zaproszę 
nia do wzięcia udziału w uro­
czystej akademii, organizowa­
nej w Poznaniu z okazji Świę 
ta Lipcowgo oraz na odsłonię­
cie obelisku Jana Kasprowicza, 
który stanie w parku nazwa­
nym jego imieniem.

Grunwaldzcy działacze po­
dejmowani byli też wczoraj 
przez 16 zakładów spółdziel­
czości pracy. Zwiedzili oni te 
zakłady, zapoznali się z ich 
produkcją oraz uczestniczyli 
w spotkaniach z kierownict­
wem tych placówek, (a)

wa Brenda Lee; 24 Aud. Radia 
ONZ; 0.07 Hymn i koniec aud.

TELEWIZJA

ŚRODA — 10 — „Czekajcie na 
listy” — film radź.; 11.30 — Przer­
wa; 17.10 — Program dnia; 17.15 — 
Polska Kronika Filmowa; 17.25 — 
Wiadomości dziennika; 17.30 — Nie 
tylko dla pań — mag.; 17.55 — 
Wszechnica TV — „Śródmieście” 
— progr. z cyklu — „Spacerki war 
szawskie”; 18.30 — „Otwarcie Cen 
tralnej Spartakiady w gimnastyce; 
19.25 — Dobranoc i Dziennik 20.05 
— ..Z listów Włodzimierza Iljicza 
Lenina o sztuce” — utwory Piotra 
Czajkowskiego i Ludwika van 
Beethovena; 20.35 — „O życie wro 
ga” — film TV z serii ..Podziem­
ny front”; 21 — Światowid — mag. 
spraw międzynar.; 21.30 — „Alca- 
traz express” — cz. II — USA^, 
22.20 — Dziennik TV; 22.35 — Pro­
gram na jutro.

CZWARTEK: 17.20 — Program 
dnia; 17.25 — „Czarodziej z Ło­
dzi”; 17.35 — Wiadomości dzienni­
ka; 17.40 — „Za Olzą” — rep. film.; 
18 — Poligon; 18.30 — „Na hisz­
pańskiej ziemi” /— progr. muz.- 
poet.; 19.05 — Rozmowy o
zmierzchu; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — „Po szóstej” — 
Młodz. Klub TV; 20.45 — Teatr 
Sensacji — „Odessa” —ode. I pt. 
„Pajęczyna” — wid. sens, szpieg.; 
22.05 — Dziennik TV; 22.20 — Pro­
gram na jutro.

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

Premie pieniężne 
z PKO

Oddział Wojewódzki PKO w Po­
znaniu zawiadamia, że 17 bm. od­
było się kolejne, 34 publiczne lo­
sowanie premii, przypadających 
na premiowe obiegowe książeczki 
oszczędnościowe PKO.

W losowaniu wzięły udział pre­
miowe książeczki, którym przy­
dzielone zostały losy od nr 1 do 
nr 313.690. W’yniki losowania są 
następujące: premie w wysokości 
200 proc, przeciętnego wkładu wy­
losowane zostały na wszystkie 
numery losów, zakończone liczbą 
— 038, premie w wysokości 100 
proc, wylosowano na wszystkie 
nuniery losów, zakończone licz­
bami — 634 i 906, a premie w wy­
sokości 50 proc. przeciętnego 
wkładu wylosowane zostały na 
wszystkie numery zakończone 
liczbami: 049, 065, 161, 335, 527, 599, 
680, 779, 785, 886, 891 i 914.

Ogółem wylosowano w Pozna­
niu i województwie 4.704 premii.

/ (na)

Kto zgubił?
Komenda Miejska MO jest w 

posiadaniu dwóch zegarków mę­
skich na rękę, które znalezione 
zostały przez przechodniów w Po­
znaniu w maju br.

Osoby mogące wykazać się, że 
zegarki stanowiły ich własność 
proszone są o zgłoszenie się w 
Komendzie Miejskiej MO, Pl. 
Wolności 16, pokój 7.

A Jeszcze raz mieszkańcy z ul. 
Polnej 3, którym od marca obie­
cywano naprawić rynny na ich 
budynku. Kilka razy wyznaczano 
już terminy wykonania, ale mija 
lipiec, a robotników nie widać.A Pelagia Konieczna zamiesz­
kała przy ul. Garbary 44 .prosząc 
o naprawę dachu.Ą Grono osób starszych, dopy­
tując się, dlaczego dookoła jezio­
ra Rusałka nie ma ławek.

A Poznańskie Zakłady Prze­
mysłu Piekarniczego zawiadamia­
jąc, że pojemniki na śmieci przy 
ul. Różanej 18/20 zostały umiesz­
czone na podwórzu w miejscu na 
nie przeznaczonym.A Zakłady Gazownictwa Okrę­
gu Poznańskiego, wyjaśniając że
otwarcie dopływu gazu do nie­
których urządzeń ogrzewczych W 
domu przy ul. Mickiewicza 29 
nastąpi natychmiast po zgłosze­
niu przez administrację budynku 
usunięcia usterek.

INFORMUJEMY
Zakład Energetyczny Poznań •** 

Miasto zawiadamia, że 19 lipca 
przystępuje do kapitalnego re­
montu sieci napowietrznej W 
Kiekrzu przy następujących uli­
cach: Żeglarska, Działkowa, No­
wa, Szeroka, Podgórna, Starżyny, 
Rokietnicza, Kręta oraz przy* 
ległe. W związku z powyższym 
dla w/w ulic nastąpią sukcesyw­
ne przerwy w dostawie energii 
elektrycznej w okresie od 19 bm. 
do 31. 12. br. M5452

Zakład Energetyczny Poznań — 
Miasto informuje, że w związku 
z przeprowadzanymi pracami eks­
ploatacyjnymi nastąpi przerwa w 
dostawie energii elektrycznej: 
20 bm. w godz. od 8 do 14 dla 
ulic: Powstańcza, Gwardii Ludo­
wej od Krzyżowej do Dzierżyń­
skiego, lewa strona Dzierżyńskie­
go od Rynku Wildeckiego do 
Chłapowskiego, Krzyżowa, Jerze­
go, Czajczej, Dolna Wilda od 
Krzyżowej do Czajczej, Dolina 
od Czajczej do nr 5, a 21 bm. W 
godz. od 8 do 14 dla ulic: Skrajna, 
Boczna — Kopanina od Głogow­
skiej do Odległej — i przyległe.

M5402


